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Wdział 
1^ . --wiedz 
L i ) w Litwinow zaznacza iż rzad so 

czrą n i lod^ jT 'W la udziału w jej pracach 
W»»wiedzi do sekretariatu Lig i 

wiecki zastrzega sobie zajęcie ostatecz
nego stanowiska wobec przyszłych prac 
Komisji do czasu otrzymani;, niezbęd
nych wyjaśnień co do planowanej przez 
Komisje unji europejskiej. 
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fk Kura i^ ' ® * w ' a , y Kohotnlczcj „Pocho n a". W uroczystości wzięli udział przedsta-
, . ^ ^ ^ j ^ ^ r j u m , wiadz administracyjnych, samorządowych I związków robotniczych. o wagę znal*! 

e on t izec i* 
lórer^o ciężaru 
isił 3025 karał* 
ważącym H rw^S*iw ,„ ' w o « e ł y prare na Wiśle. 
entcz^k" lubl^aloru ' , 0 - 2 - (Od wł. kor.). Wsku b eg Brdy oraz jej ujście są zamarznięte 

9 karatów, , .Gf f < kie r , * j . ? . < ! > r n v n i b i t ' R u Wisły wc ia Grozi również zamarznięcie Wisły w doi 

f»ocSolamacz3 g d a ń s k i e 

— darowa*! 
ięcia Orłowa-
N" jest i „KoW 
ży do króla »J 
/lasnością M * ^ 
mniejsza nłż % 
1 dzięki swej * 
i barwie" — m 

10-to karalow* 
& własność c»q 
a, 

Podni 

Pod 
osia si«j o 

jeden metr 
Bydjt, oszczą stanęła. Dolny, 

nym bietju. Lodolamacze gdańskie krążą 
nieustannie u ujścia Wisły, chroń ąc ją 
przed zama: znięcicm. 
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Pożar sklepów 
w Sukiennicach. 
Aresztowanie maistra 
b l a c h a r s k i e g o i c z e l a d n k a . 

Kraków. 10 2. (Od wł . koresp.) — 
Wczoraj rano Kraków został zaalarmo
wany wiadomością o pożarze Sukiennic. 
Według pogłosek pożar miał objąć ga
lerię bezcennych obra /ów Muzeum Na 
rodowego. 1'ogloska okazała się 

przedwczesna. 
W istocie bowiem pożar wybuch ' w 
sklepie Ciigenji Królowej, a następni; «W 
dwóch.sąsiednich sklepach. Ogień z;.isz 
czył 

freski suklennłckle 
i herby nrast polskich nad tymi sklera-
mi. Pcżar powstał, jak stwierdzono 
wskutek 

zbrodniczego podpalenia. 
W związku z tern aresztowano majstra 
blacharskiego i jego czeladnika MajUer 
ten bv l współwłaścicielem jednego 

ze snalnnych sklenńw 
i prawdopodobnie ogień podłożył. 

Znany wydawca 
s k a z a n y n a 3 m i e s i ą c e 

w i ę z i e n i a . 
Kraków. 10. 2. (Od wł. koresp.) — 

W tutejszym Sądzie Apelacyjnym za
padł wy rok w sprawie współwłaściciela 
księgarni ..Trzaska. Ewert . Micha lsk i ' , 
d-ra M ;chalsklego z Warszawy, któ y 
w wydanej przez siebie encyklopedii 
..Ult«ma Thule' zamieścił o ś. p. Wi lhel 
mie Feldmarre. 

znanym historyka 
l i teratury i publicyście wzmiankę, fż stał 
on w czasie wojny na usługach Niemiec 
Sąd apelacyjny podwyższył karę pierw
szej i/nstancj ; z 6 tygodni 

do 3-ch miesięcy 
z zam»ana g r zywny w wysokości 4 i pół 
tysJaca złotych. Ponadto wydana en
cyklopedia ma ulec zniszczeniu. 

Candhi po powrocie z więzienia. 

Gaudl po niedawnem wyjściu z wiezienia przystąpił znowu do pracy organizacyjne]. Jego 
zwolennicy spodziewają się rzucenia nowego hasta, wymierzonego przeciw Angl]L (lp) 

Nlespokoine wywczasy marsz. Piłsudskiego. 

K r w a w e r o z r u c h y w F u n c h a l u . 

Fiinchal. 10. 2. (Od w ł koresp.) — 
Na Maderze. gdzie obecnie przebywa na 
wywczasach marszałek Piłsudski w y -

Czy kamasz znajdzie swego właściciela? Ka lwie złodzieja Muli i p. braki 
buchły , , . 

groźne zamieszki 
na tle wprowadzenia nowych ceł. Tłum 
złożony z kilkuset osób przypuści! 
szturm do znajdujących się w tem m:©» 
ście młynów, celem grabieży zapasów 
pszenicy I gotowej mąki. 

Ponieważ miejscowa policja nłe iw* 
gła sobie dać rady z rozwścieczomyni 
t łumem wezwano pos! 'ki . Na-miejsce 
zajść przybył w k ró tk im czasie batałi>n 
wx>jska " 

Tłum nie zląkł się jednak 
groźne] postawy wojska 

i atakował dalej wobec czego bataljot 
dał ki lka salw karabinowych. Tłum za« 
kołysał się i w panicznej ucieczce po* 
czał opussezać miejsce krwawych roz-< 
ruchów. 

Na pobojowisku pozostały 
cztery trupy 

i ki lkunastu rannych. Pomimo pozorna 
Budapeszt, 10 2 (Od wł kor.]. WczojLotnicy wystartują z G yoma po o t « y - 1 Ciszy w h d . e ^ o d z i e w a j ą się w dalszym 

raj ' bawili dwaj lotnicyTpoTscy odbywają- [maniu"nowego zbiornika"gdyż doiychcza | c.agu rozruchów._W_Funchalu zarządza 

Warszawa. 10.2. (Od w ł . kor.) Śledź 
two w sprawie zuchwałej kradzieży bry 
lantu 24-karatowcgo po ś. p. Wik tor j i Ka 
weckiej prowadzi w dalszym ciągu u-
rząd śledczy, k tóry jest już na drodze 

do w y k r y c i a złoczyńcy 
Zgubiony przez rabusia podczas uciccz 
ki kamasz przechowywany w urzędzie 

śledczym jest nieomylną miarą dla po
licji. Znoszony t rzewik posiada bowiem 
liczne cechy indywidualne dla nóg wła
ściciela. 

Kamasz bv ł przymierzany 
k i lku podejrzanym osobnikom, 

którzy aresztowani zostali w związku z 
kradzieżą brylantu. 

P o l s c y l o t n i c y w B u d a p e s z c i e . 

W środę start do dalszego lotu. 

cy lot 
Warszawa — Afryka. 

Monter Schmidt 

iSiif iś MIĘ 
foowe pretensje bezro

botnego. 
Berlin, 10- 2. (Od wł. k o r ) . Monter nie 

miecki Schmidt, który utracił intratną po 
sa-ę w Waiszawie wystąpił z nową pre 
tensją o odszkodowanie. Jak wiadomo 
najpierw skarżył on o to 

Treviranusa. 
Obecn e Schmidt skarży bezpośrednio 
skarb Rzeszy dowodząc że utracił posa 
dę na skutek lego i i mowa Treviranusa 
była mową 

przedstawiciela rządu, 
a nie osoby prywatnej. 

D o l a r 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12 w południe 
efekty po kursie 8.87. 8.8C\ 

Prywatn ie dolar w żądani*" 8.89. w 
płaceniu 8 88. 

Tendencia sookojna. 

|sowy uległ uszkodzeniu podczas lądowa
nia. Odlot nastąpi prawdopodobnie w 
środę wczesnym rankiem. W drodze po
wrotnej lotnicy polscy mają przybyć do 
Budapesztu i Szefedu dla 

nawiązania przyjaźni 
z lotnikami węgierskimi. 

no ostre pogotowie. 
Nadmienić należy, i i willa zajct* 

przez marszałka Piłsudskiego znajduje 
się w najbardzie spokojnej dzielnicy 
Funchalu. 

Amerykańskie ekstrawagancje. 

Mr. Moro z miasta Portland (St. 7.1 Am. P.) występuje inko propagator najrowszego „ ł 
tu". Przebywa on mianowicie pół godziny bez przerwy w wydrażonem wnatrza fcryiy lodowa] 

o/iebionei do 30 ttoonj poniżej zara. lip] 
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Aresztowanie fi. m«tfa 
J a s k r a w e niedbalstwo 

p o w o d o w a ł o k a t a s t r o f ę w K r a k o w i e 
Dotychczasowe wyn h dochodzeń. 

Gdańsk. 10.2. (Ot,' w , kor.) Poseł 
białoruski na Sejm 1 a»'as'kiewicz osła
wiony z procesów „ H r i v n i d y ' ' od pew
nego czasu zamieszkiwał w Gdańsku. 

W ubiegłym tygodniu wyruszy ł on z 
( i da liska 

w podróż.. 
Podczas kontroł i dnknmentdw oso

bistych w Tczewie poznał ko nicer r»«> 
licii komisarz Skalski, k tó ry sprawdzał 
papiery pasażerów. 

— Pan jest posłem Tarasykiewiczcni 
— Zagadną) go komisarz Skalski wpa
trując sic weń badawczo. 

Pasażer zmieszał sic i poezruj się pla 
lać w odpowiedziach, z k tórych wymku 
fo, iź jest on 

obywatelem czechosłowackim. 
Komisarzowi Skalskiemu dziwne za-

*-x 

jhowanie pasażera wyda ło SIE mocno 
PODEJRZANE, wobec CZEGO kazał mu opu
ścić p rzedza l i udał się z nim do biur 
policji na dworcu. 

Tuta j podczas dochodzenia stwier
dzono niezjbicJe. iż fa łszywym obywate
lem czeskirjn jest sam 

b. poseł Tar: 1 szkle wtez, 
ktiSry udawał sie do Moskwy na wezwą 
nie kominternu. Z pap : crów i ko respm-
dcueii osobste ' wynika, iż miał on zor - ' 
•ranizować ny Blatorosj 

dywersy jne bandy. 
Celem ich m a ł o b y być szerzenie n iepo-U; n a dworcu 
koju na nograttezu polsk'em. 

Niedoszłego watażkę pod si lnym 
wojem 

odwieziono do Warszawy. 

Z Krakowa donoszą: 
N ezależnie od dochodzeń komisji mi

nisterstwa komunikacji w sprawie tej ka 
tastrofy. toczy się w krakowskim sądzie 
okręgowym pod kieiunkiem sędziego ś led 
czego d-ra Wątora śledztwo przeć w 
aresztowanym f u n k c j o n a r i u s z o m k o l e i o -
wym. Janowi Dudzie, dyżurnemu ruchu 
na fil i i rlwoiica krakowskiego i przeciw 
Janowi Ocliońskiemu pisarzowi wozów. 
Nie iest w v k ! u c / o n e m , że śledztwo sądo
we rozciągnie jeszcze 
na innych funkcjonarjuszów ko'e|owych, 
którzv krytycznym czasie zatrudnieni by 

„Pasek" na odpadki mięsne. 
Pzeźnicy ukarani 14 dn owym aresztem. 

Łódź, 10. 2 W ostatnich dniach na 
łódzkim rynku mięsnym zanotowano n e-
bywały wypadek. Oto, zgodnie z niedaw
ną uchwałą, jaka zapadła na wspńlnei 
konferencji Magistratu z hurtownikami 
bydła i rze^nikami — cena m ęsa oraz 
przetwory w handlu zostały obniżone. 

Lecz stała się rzecz ogromnie dziwna 
Odpadki mięsne, tak zw wnętrzności, 
których cena od jednei sztuki bydła wa
hała s c od 40 do 50 złotych, nagle wzro 
sły nieomal o 100 proc. Naichai aktery-
styeznieiszem było jednak to, że rcszUk 
łych zahrakło na rynku. 

W związku z powyższem Łódzkie Sta 
rostwo Grodzkie zainteresowało się tą 
sprawa i stwiercMfo, że newna grupa 
rzeżn^-ów, a m anowicie Cłoma Sz.łein-
iłian (Targowa 34), Mendel Braun (Rzgów 

slca 6), Symcha Grauer |Zav/adzka 7) i 
I.ajb Żóraw (Piłsudskiego 1) — chcąc wy 
wołać zwyżkę cen na wnętrzności — sku 
powali te reszki i pizechowywal i . 

( i dy ceny podniosły się o 100 proc. 
gdy więc od szti-ki płacono około 100 
złotych — rozpoczęli sprzedaż. Czyl i 
INACZEJ mówiąc uprawial i z w y k ł y pa
sek. 

Ponieważ tego rodzaju rzecz — jest 
niedopuszczalna. WYDZIEL karny r.ódz 
KIEGO Starostwa Grodzkiego skazał 
wszystkich powyżej wymienio-p/ch 
rzeżników po 14 dni bezwzględnego 
aresztu. 

Ostra sankcja kama — niewątpl iwie 
nrzvc/.vnl się do ureeulow an ;a cen ! nie 
dopuścić do uprawiania „paska". 

:o:-

Samochód między barferami. 
Przytomny szofer. 

Z Ostrowa donoszą: 
Szosą, za mostem kole jowym, zdą

ż a ł z Ostrowa w stronę Pleszewa samo 
chód osobowy własność p. Asta. W dro 
dze tuż za n - >stem. przy przeieżdzie ko 
le jowym szofer widząc, że barjery są 
podnies'one wjechał na tor ; w tvm sa
mym momencie opadły oba s 7 labanv 
Równocześnie od strony Ostrowa nad
jeżdżał 

pociąg osobowy do Kalisza. 
Widząc grożące niebezpieczeństwo, 

p. Ast wyskoczy ł z samochodu, szofer 
zaś z nadludzkim wysi łk iem zdołał pod
sunąć maszynę tuż pod barierę. W tc) 
same! sckundz'e przeiechał podąe OCIE
RAJĄC się forma'nie o ty ł samochodu. T y l 
ko dzięki przytomności umysłu I zacho
waniu zimnej k rw i . pasażerowie uniknę
li okropnej śmierci. 

-x:o:x-

W świetle dotychczasowych wyników 
n jjdochodzeń sprawa choioby dyżurnego ru 

ŁcRu Dudv nie przedstawia sie tak. jak to 
[.ustalono zaraz po katastrofie W szcze-
Igćlnosci zaznaczvć należy, że lekarz są
dowy dr Cieśkiewicz, który zaraz w so
botę zbadał Dudę, ustalił, iż był on 
v*tedy 

zdolny do służby. 
Duda w październiku 1 ° 3 0 r. leczył 

się nrzez tydzień w szpitalu Bonifratrów 
na kamienie nerkowe a wyszedłszy ze 
szp tala pełnił normalną służbę. W kry
tycznym czasie Duda spal w dyżurce, a 
funkcje iego r e m i ! niepowołany do tcźo 
r ' isarz wo/ów Ochoński Ochojsk i wyd il 
do g ł^wnefo urzędu ruchu na dworcu kra 
kowsMm dyspozycję telefoniczną, by z 
oowodu zaicria przez p o r h t ! towarowy 
toru wviazdowero nr. 2 na iego odr n'<u 
(T. zw fll ;aV puszczono no^iag nr. 304 Ipo 
spieszny Bukareszt — Per ln ) torem w m 
dowym nr. 1 Równocześnie nrał on zarżą 
dzić. zatrzymanie pociągu nr. 5 (war
szawski) jadącećo od strony Trzeb ni. Po 
ciąg len faktycznie 

z o s t a ł z a t r z y m a n y 
przed wyjazdem na teren dw- rca prze
tokowego, jednak w chwi lę potem dy
żurny t e g o odcinka, ot rzymawszy I f i ' j ' 
od Ochońskicgo telefoniczne polecenie 
. .durc l f , snowodowuł podniesienie se-
mnforu I uruchomienie pociągu warszaw 
skiejjo. 

Ocliońskl t łumaczy to swoje zarzą
dzenie okolicznością, że pociąg berl iński 
minął iuż wówczas Ic/o odcinek i zna
lazł siv na TERENIE dworca przetokowego 
już na w ł a ' c i w v m torze, tj wyjazdo
w y m torze. Tymczasem wskjitek 

fałszywego nastawienia z \»ro lnhv . 
pociąg b"r l iński icchał w d.' lszvm ciągu 
na torze Nr. I Maszynista pociągu w;nr 
sznwskiego. o t rzymawszy svcnał wjaz
dowy — wolny, ruszył z szybkością 70 
k m . noczem wieżdżaląc na pierwsze roz 
gałeziema torów, zwolni ł na 55 km., a 

zaraz potem, widocznie już w obliczu 
grożącej katastrofy, momentalnie zwol 
nił na 20 km. i z ta szybkoścą wjechał 
na pociąg berliński, jadący z szybkością 
30 km. Stosunkowo małej szybkości obu 
pociągów zawdzięczać należy, że kata
strują nie przybrała jeszcze groźniej
szych rozmiarów. 

Dalsze dochodzenia sądowe idą w kie 
runku ustalenia, dlaczego wydawane 
przez Ochonskiego dyspozycje 

nie były notowane 
na taśmie telegraficznej, jak to wedle 
przepisów kolejowych bvć powinno, 
lecz bv łv nadawane i odbierane wyłącz 
nie telefonem. Niewątpl iwie zachodzi tu 
sol(»t zaniedbań ze strony personelu kole 
jowego które w rezultacie doprowadzi
ły do strasznego zderzenia, 

Zależme od wyn iku dochodzeń sądo
wych, winni pociągnięci zostaną do od-
i>nwicdzia'noścl. bądź to o zbrodnię T 

oar. ^7 u k.. zbrodnia gwał tu publ.. bądź 
te j o występek przeerw bezpieczeństwu 
żvc a z par 357 u. k. 

Ministeriama kormsia śledcza prowa 
lżąca dochodzenia w sprawie katastr>-
fv udała s ;ę do Rzeszowa, celem prze 
słuchania maszynisty pociągu bcrlifY 
skiego nr 5 Grzegorczyka, k tóry w kry 
tycznej chwi l i 

wyskoczył z lokomotywy. 
i którego zeznama bedą miały dorosłe 
maczenfe d'a ostatecznego ustalenia 
>rzvczvn katastrofy. Po powrocie i 
Rzeszowa komisia będzie w Krakowie 
knnt^nun-wać te prace. 

P i T z e b OFJAR katastrofy odbędzie 
się na koszt M : n. Kolei. Pociągiem war 
szawsMm odwieziono do Piotrkowa 
zwłoki bohaterskiego maszynisty s. P. 
'^\ 'cłiowsklego. a o g. 6.15 wlecz, po
śpiesznym pociągiem lwowsk im odwic-
' 'ono do I wowa zwłok i tragiczme zm ir 
'ceo w czasie katastrofy urzędnika P T 
eztowego ś. p. Prennreissa. 

Zdarzenia i wydadki 
u b e q ' e i d o b y . 

(_.) p f ) S c ł Kleszczyńskł f 3P ) spollcz 
owal w bufecie sc imowym posła N"e-

dziaf'<o\vsk ! ngo (PPS) za ujemny op;s 
w . .Roh i tmku" . 

(—) Obradowano nad budżetem Mi
nisterstwa Spraw Wewnętrznych. Min. 
Snraw ;r*dliwo<ci i Komumkacjl . 

(—) Pogłoski o rekonstrukcji rządu 
okazały się nleprawdziweml. 

Zwołanie kongresu 
Warszawa. 10 2. (Od «M 

Rada naczelna P. P. S. C. n 
nowiła zw^olać kongres partf1] 
Świątk i . 

Syn r o & J D t n * 

pod samo 
K r o n i k a ROGOTO'.wl3 

ko Me: w W i e k 

ulicy Brzezińskiej 7 upadła w1 miejsce ostatnich 
i 5i!-lcl* przy 

Szternfeld. bezrobi tna zamit^Witoścj"), ^ r 

ulicy Brzezińskiej 40. Zawetjj iezawdzjCCza ,r 
miejskiego pogotowia ratun";, 'Pełności usprawjedli 
nałożeniu opatrunku prze*'10* *aż tutaj własne r 
feldową do szpitala im. Po** r°zr.e odkryć a.' 

• • * *79 i P e i a ' z » s ypan 
Na ul icy Aleksandrowski m™\»> N- Chr 

ny przez samochód odniósł* 5 ^ h ^ c i cz^ 
U Z\ s n °sob znam 

.7kopaliskowe. 
żenią ciała 12-letni Zygmunt 

syn robotnika, ^ iscach św cżo ods 
zamieszkały przy ul. D w o ^ t w j e d o dzielnic d 

p r z c w i ó a * 1 karz pogotowia 
szpitala. 

lutym. (Od wl. 

lN)nipe, 
P 

Ł s u r y c h i Ponurych 

W polu przy ulicy Rzjro^ "^emi napjsamj wy 
pokłuły nożami przez niezflgj P^mj n ieco wyżyw 
ców 36-lctni Leopold M-.icJ* "»l malowjdtami — ' 
szkaly w Rzgowie. pt)d L iwJ ttyldami sklepów 
rowi udzieliło pomocy wnym s top n u zwr 
towie ratunkowe. . Jony „ f r o n t a c

z ^ 

* # * u Z a r 7 a n 0 t y l k 0 Je"« Na ttlicv Pmilii upadł p f l l jch ożywfajr 
cpilcptvc/ncgo 35-letni .l.iti ^ Z a p e* s t a . iąeem das 
znanego miejsca zamies/.kaH* loń P p n i

n^ z a ochrona 
odniósł i a S j e

e m- N a każdym i 
POWAŻNE okaleczenia ^ E fSnJJJj?. ̂ zyma ' 

Lekarz pogotowia. ! âsów l^T o ł ) r f z 

Pierwszej pomocy przewiózł f\ \ rna! u„ P„
 aJ1.11 

tala przy Zbiorni Miejskiej. 1 hi. y ~ z d a J ( 

nawet 

D r . H E E l f c ; ; > ~ 
^ d a w n i e j s z y 

opoj6w 

, ł J d o m

i ę t y c h d ^ « e h p o w r ó c i ł U i r 

Choroby skórne i wenefl|)W,. 
DL. NAWROT Nr. 2. T e l ł p a ^ ^ p e j zrob î 
Przylmule do 10 rano I 4 - T y c h ^ r ' 5 S W a z a ć 

W niedziele I I - 2 po pol P«4urj, ^ ° W e wykop? 
Ola nlezamotnych CFNV L f ł t a k B

0 W n ' k P ™ c 
a 4 ^ o t v J ! T 1 y n i domu 

' b S>-Pbra Dr. med. M . G Ł A C ^ S : : , 
choroby skńrne I wenerłl *hr$°t J n a r y s k 

UL Z I P I O N A Nr i . TeL 1*1 
Od 12 — 2 

, K B N O - T 2 A T R 

S P Ó Ł D Z I E L N I 
u l . S l » » h l e w l c z a 4 0 . 

D a t a t d n i n a s t ę p n y c h 1 W t t n i M ^ c a ł »«ruu»i«c» t r» | td |» n « u l w adrr.lonych mtodu- | ^oct i lek H I I I 6 M o i. * po pol. w loholy. n l * 4 i . ( Iw ic l * 

O W O C Z A K A Z A N Y " 
W roi tl. A L B E R T I N 1 T A M A R A I R O L A N D V A R N O . 

o $ 2 no pni. N • m m cmv wttTi lk lch m ; t - tc »o 60 tfr 

K l n o - i e a t r 

N A i i t r n * protfram 
1) W E D Ł U G L I T E R Y P R A W A 

« roi. tft. Mftdo;* B e l a m y 
2) H E R B A T K A w e T R O J E w roi. «t. A l l e * P r f n g l e 

P o m o r s k a '>9 
Dojazd tramW 4 

U W A G A 1 C.»-' 

I f f * i c u l n t l ( t r ) ( l i I U i e l k i v a r c n l a < > p r o g r e u l p. t 

c z e r w o n a s z a b l a ^ r ^ : r \ : : ^ w : t 

ciaaów panowania ostatnia^ cara. r i lach <ttńivnycri: M a r l o n N i x o n , 
C a r m e l M y e r a , A l l a n R o c q u e i W i l l i a m C o l i o r 

Niaoołool ta treść! Konaerlo«a gra I Si ln* nan »cla. 
Do powyżtzaio obrazu »aan|Jiiiriwanv lost i l C h d r r o a y ^ a k i . 

t a d p r o y r a m i F A R S A i Ś p i e w y c h ó r u 
Następny podwóiny pr<i'raTi: 

ILGPJ 1! 8^ c a O r i e a n a k a " 2) „ P r l m a b a U r l n a M i k o ł a j a I I " . 
ini lone. PociataU o < 5,30. w aobotr a'adT~i świata n v. 3. Uftał. i i l a - a i o g. 9,30 

PRZYCHODNIA 

„LECZNICA NA WÓLCE" 
lekarzy spr^lallstńw I rahlnet dentystyczny 

P rhowska IR7 le i 144 111). 
Zreortranizcr-^ina I rozszeriona — Prac t - k t e 
rloloeiczno-^emlczna — Lampa kwarcowa 
Diatermia &in«iren Elekrrvzacta Ma^a*e Szcie 
Oienle ochr*ine Wizvtv I pogotowie polołn'eze 
w dzień 1 -n nocy Na<* ierlanle lampa kwarco

wa rx.X'd\fL-zo zl 3 erunami zl l.fty 

O i r . J . N A D j & L 
AKUS^ERJA C H U R O B Y K O B I S C Ł 

&ot--. p r z y j ę ć od 3—5 p o p o l . 
Po-oo .«ka Nr 7 t e l . I >1 hą. 

Do akt 689, 6C0. 691 I 692 '30. 
O O L O S Z t N I E . 

Komornla Sadu Powiatowego w Z t fe ra i , Sta
nisław Sclu>ltze. zam. w Zir>erz«. ul. (jen. Dą
browskiego nr. 18. na zasadzie art. 1030 U P C . 
iwlasza, te w dniu 17 luteeo 1931 r od godz 
10 rano w Zeierzu ul. I-go Maja 15, odbędzie 
się sprzedaż i przetargu puMicz-nego ruchomość! 
nalez;K\ch do Abramia Puksa I sktadalącycb 
z mebli oszacowar.ych na sumę zi. 750. 

Zgierz, dnia 27 stycznła I9.il r.. 
Komornik St. Scholt/e. 

A M ? R Y Ń < A S K I W Y N A L A Z E K : 
A P A R A T 

ZAOSZCZĘDZAJĄCY BEMZYNĘ 

Wa—tr CrKchlow. 2064 T - Streeł. Wheaton. 
ILL. C S. A. uz\skat oa<cnt na aturat zao«zcze-
dzaiąe benzynę, do zastosowania we wszy
stkich amochodach. 

W M i a z e k len oparty |eM na za-stosowania 
dośw—d^zenia. że każdy motor lepiej pracuje 
w w—*itnv i ch!odnv wieczór, niż o aanej po 
rze. 

N -we fordy osiasraia 16 km na I litr pall 
wa. tare Fordy do 2 i kin : sam<*cliody innych 
fabt \ oslasaja wvdnino?.ć o I M do l'2 wc\-
sza 5 rozmaitych modeli ,v cen ;e $ 6.— do 
iR. T).— umożliwiają przedstawicielom 10fl do 
40i proc. zvsku Mr. CrUchlow odda wszed:ie 
za^ypstwa jeneralne i rej< nowe. które przym;-
s^-» od 2.'0.— do $ 1000.— miesięcznego za-
-oibku 

Napiszcie leszcze dziś po angielsku 1 lażadaj-
oie bezpłatnego wzoru. 
Nazwisko . . . » . . . 
Adres . . . . . . t . 
Miastc . . Krai • • a a 

Do aJct nr. 1053. 807/29. 

OGŁOSZENIE . 
Komornic Sadu Powiatowego w Zgierziu. Sta

nisław Scholize zaim. w Zg ;erz-u. ul Oen. Dą
browskiego nr. I?. na zasadzie art. 1030 ll .F.C. 
ogłasza, że w dniu 16 lutego 1931 r. od god*. 10 
rajto w Zgierzu przy ul Dąbrowskiego 18 odbę
dzie się sprzedaż z przetargu publicznego nj-
vhr>mo.<oi. należących do flirny: ..Juljusz Hoff 
man'* Sp Akc. I składaiacych się z maszyn fa
brycznych oszacowanych na sumę zł 22.000. 

Zgierz, dnia 31 stycznia 1931 r. 

Komornik S t Scholtze. 

Ogłoszenia dro^an^JS 8kra> 
•. Te l P | - « . Piętnastu 'n7\Z 

7 do 8 v .ec . fce i roboty * ^ 

'ł<> stai 
ianej s 

docznie 

(Ir 

i ' a r -

EDWARD REICHEL 
Spkecjatiatfl chorób s k ó r n y c h 

I w e n e r y c z n y c h . 
Lectenie diatermją- Elcktroterapią-
u l . P o ł u d n i o w a N r . 2 S . 

• • i . cLl-9ó. 
frzyimuft o i 8 — 11 rano od 5 — S wieei 

w otadiiala od t— i p. p 
Dla mal in.u>nł«h c e n y ' e c z o l c . 

p o w r ó c i ! 
ul. Andrzela 5. Tel. I5O-40. 

Choroby skórne, weneryczne I ntotzoplclowe. 
Naswictlanie lamoa kwarcowa. 

Prz\i i i .uic od H - I I | od 5 — 9 po .|. 
W riu-d/ieie i święta od 9 — l przed pol. 

Din pan u ld / l t lna poczekdlnla. 

KURS f rubej srydetlcowe] roboty. 4 L a z r » s k o c 2 y ł a 

let r e c t n e i o po i t . 10. Praca J l l t o ^ n r f » f y z ło t r 

ledo, aplikacje I wenecka robotę o<J Ji* i e ż n
 wkończ^ne' 

(złote st rwetk l ) . Kaufmanowa, ul. ' i p ^ 1 * stołowy na i 
18. prawa oficyna. 

OLOA M L S A T O W A . ul. Zamenhof' 
dowód osobisty, akt nadania o b r ̂ r n ) , ^ 
metrykę urodzenia. Łaskawy B * ! P t o ^ P ź b i o n , u 
ce zwrócić za wynagrodzeniem. . ' 8 V ^ P p o " V . C n 

O T O M A N Ę skrzynkową, tap-zan. f 1 » h JMZeze k 
mane używana rob«na solidna, tao*, ^enor^nSo'et1ti. ca l 
Prze7dzieckl. Kilińskiego Ipo 

Do akt nr. 969 19.30 r. 

OOł O S Z E N I Ł 
Komornik Sadu Powiatowego w Zgierzu. Sta

nisław Sclmltze zam. w Zgierzu, ul. (jen Da 
hrowskieso nr 18 na zasadzie art 1030 U P. C 
ogłasza, że w dn-iu 17 lutego 1931 r. od godz 10 
'ano w Zgierzu, przy ul. Dąbrowrskiego nr 35 
odbędzie się sprzedaż z przetargu publicznego 
ruchomości, należących do Markusa Hurwiczj i 
składających się z 2 warsztatów tkackich osza
cowanych na sume zt. 4000.—, lecz może się od 
byt nrżeg oszacowania. 

Zgierz, diiha 27 sUtznia 1931 r. 
v ,uiiiurnik: S t SnhoUzaL 

Do akt nr. 1377 1 929 r. 
OOł OSZt NIE. 

Komornik Sadu Ho* ia łowcgo w Zg-erzu Sta 
nlstaw Scholtze zamieszka j w Zgierz i ul (jen 
Dąbrowskiego Nr 18 na z.is.idzie art 1030 UPs. 
ogłasza, że w dwu 17 lutego 1931 r. od godz 
10 rano w Zgerzu. u1. Z.ukręi 21 odbędz'e ŝ ic 
sprzedać z przetargu publicznego ruchonukśsi 
ndełących do f. „F. Sw;mek Spadkobiercy" I 
składających się z 10 krosien kortowych osza
cowanych na sumę zł. 9.000. 

Zgierz, dnia 21 styczna 1931 r. 
Komornik St. Scholtze. 

Do akt nr. 20 1 21 1931 r. 

I H l I I I N / t M f . . 
Komornik Sadu Powtatowego w Zgierzu. Sta 

nistaw Schrltze. zam w Zgierzu, ul. (ien Dą 
hrowsklcgo ur 18. na zasadzie art 10311 U P. L 
ogłasza, ie w dniu 17 lutego 1931 r. od godz i0 
rano w* wsi Dąbrówka (Cegienia l iabróuKa) 
odbędzie sie sprzeda* z przetargu publicznego 
ruchomości, należących do Ryszarda Sztencla i 
skłrfdtdacych się z 4? tysięcy cegieł oszaojda
nych na sumę zł. 220(10. 

Zgierz, dnia 26 stycznia 1931 r. 

Komornik: Sl. Scholtze. 

Dr. med. 

Z . R A K O W S K I 
« ) N S 1 A N 1 Y M i W S K A «J. Tel. 127-81 

Speciillsta chofrth uszu. nosa. *ardła ł płoc. 
)d 12 - 2 | 5 - 7. 
3 w lecznicy. Zgierska 17 

Przyiitruie 
( Id 1 0 - 1 1 I od 2 

Dr. med. 

H . L U B I C Z 
Specjalista ch(ifOh skórnych, wenerycznych 

i oiocroplclow ych. 
I I Ceaieliiiana Nr 43. Tel. 141-32. 

'rzyimuje 8 - Ml. 12 - 2 I 5 — 6 w niedziele 
I <wieia 9 — 1 . 

Dla part nrtnzielna poczekalnia. 

Z A R O U t K UBOCZNY dający znać 
bez uszczerbku dla pracy za*od<" 
osoby mające szerokie koła z n a j ó f l i 
zastępstwo niewykluczone. Zglosz^J Ą P 
obligacji Gospodarczy Zakład 
l wów. Wałowa 11-a. 

m \1 n a . iwękf 
l ,)*kamj rńż 

p m do 

^ 1 2 ' 0 t a . ozdobione 

' i L U c H f l A ueczalna Wynalazek 
derronstrowany specjalistom Usu* * | * LurJw L 
ny słuch. szum. cieknienie uszów 1 f«h ^ -l

 C a n d a l i 
dzieknwania Żądajcie bezpłatne) * Skj e i , ' a z ó w a f 

broszury. Adres: Eufonja Liszki koWliot, a

 J S l a l w ha l lu 
— ; < Nzt , 0 ^Pie Gruz. 
DAJĘ na raty każdemu bez poręcz, f i ^ ^ c y c h i k u n r r 

D O & T O R 

H. W0ŁKOWYSKI 
prit;prowed7il się na ul. 

C e g i e l n i a n ą 3 6 , TEL 216-90 
SpecialiMa choioh skórnych I wenc-
ytznych. t lekti i i ierapja Leczenie 

lampa kwarcowa, 
*rzyimuie od nodz 8 - 2 i od 5 — 9. 

W niedziele I święta od 9 do l w u>ot. 
Dla Maft ><l<t/teina pu zekalnia. 

Dr. N. HALTRECHT 
Choroby skr t rne i weneryczne. 

Piotrkowska 10. 
Przyjmule od 8—9 r_ od 2—3 pop I 8—9 wtecr 

W niedziele I swieta od M o I po pol 

M A T E U S Z MUSIELSK1, ul. Wawelska 18. agitblt 
legitymacje zapomogową, wydaną w Łodzi. 

ubrania I męskie palta Al l-so 0 ? n i a e l l u wysta> 

SŁUŻĄCA umiejąca gotować b e z z a r o s t u . S 
miast. Zgłaszać się do mieszkania " , t tfiU, g o t o w y ni 
ulicy Piotrkowskiej 154, pomiędzy ^ 
ctorem. ^ / a jjj? ^ o ł o g a l e r j ę 

Z A O I N E I Y dwa weksle po 100 zł »' j» s„̂ J( £0"*™ 1 

przez Józetę Kwiecień, ul Wrzes ińsP^n. i u tu . ui. wrzes" - J p^_i 
rem Kazimierza Królaka I Stefana k Pi- 0 ~, a i * z ? 

> V^czn ? P a n a ~ sie nlnłcjszem unieważnia się. 

M A S Z Y N Ę do szycia sprzedam -
Kielma 29, II piętro. 

C b r w ' a m 
. •»! Zv r/i_ 

i ocji 

DO WYNAJĘCIA w śródmieściu I lub 2 pokije 
umeblowane. Wiadomość: ul. Gdańska 123, m. 6 
godz 2 — 3. 

M O D E I KI poszukuje fryzjerka do ondulacji gratis 
od I do 3 po pol Ul. Zawiszy 24 róg Prancłsz-
kkinskiej. oficyna, II piętro. 

MARJANNA KOPROWSKA, ul. Sierakowskiego 
36. zgubiła kartę wstępu wydaną z f. I. K. Po
znańskiego. 

DO SPRZEDANIA pół placu. 5 mieszkań 1 but-
Ua . w«aiean, ulica Odyóca 46. 

I G R O S K O P F Ó W N A , uczenica kl 
JasruńskieJ - Zellgmanowej 

< f t i e S K l a r y s s y . 
D Z I E W C Z Y N A do wszystkiego P 0 , , TN5od»Il ł ' pewnoś' 
gajnikowa 26, m. 16. J f . a n e J sprz 

| ^ o s c , kobj^cej 
JAN PASTUSZYNSK1. Kopernika 26. * a c ^ r eta r Z przyjdą 
kaucyjny Elektrowni Łódzkiej. ^ / J a ka pan 

— ' ^ S y S K o " d w i k o v 

Radwańskiej, uczciwy znalazca zech^: ! ° Z 0 " C P ° 
łowe zwrócić do bezrobotnego M i ^ J ? em spo 

^ V e n ? | . . . V a , 
£. nl"ił*o, 

w 
! ę l a s z . Kia 

ko. ul. Cegielnianą 24. 
i i *na' 

POTRZEBNA prasowaczka, ul. Gdań^ | A h a , a r z - o b r a c a j ; 

2 LUSTRA trema I I ze stolikiem < ) f p ^ ' . ' i . ^ ^ Ł 3 C^s 
dam, u l I I -go LUtuoada 52. i l metio " " ' ^ U , pom i 

W z iC łam za w j , 

o: 

m-Lef; r a j „Po 

rc i 

http://I9.il


i kongresu 
10 2. (Od wl.-J 
P. P. S. C. M 
kongres partii ̂  

, E C H O' Str. 3. 

r o b o t n i 

kojue o. 

Bezcenne skarby dawnej przeszłość!. 
ar 

" iA WSRUD POPIOŁÓW. 
irtiillwi P ° Z n a C C h c e 0 b l i c z e z a s y -, tCJr°- W , S Ł S r ł U

ł l ^mpe j i , pow.nien 
V l i s c e estatnjch prac wykona kicj 7 upac 

L u w 
Nowe sensacyjne wykopaliska w Pompeji. 

kusami j szmaragdami. Z powodu m'eoce-|z nią zostało bezdzietne, ale został opię-
nonej jego wartości umieszczono znale-ikunem je j synów: Tyberjusza, poznjej-

Druzusa, pogromcy Ger. 
. V , M > , I I piać wyKOpa 

no'M ' P^y „Via delt' Abbondanza" 
•robotna zartii* Mitoścj"), która nazwę swą 
i ie j 40 Zawe**" * zawdzięcza ,nnemu szczegółów, 
'o towia ratuWj Pełności usprawiedliwić j ą zdoła-
trunku prze*'*'1 W a z tutaj właśnie poczyniono w 
ntala im. odkrycia. 

T F> rompeja, zasypane lawą i po-
* * wieił 7 9 r o k u P° N - C h r - zostało już 
cks:indr()WSKM|piątych s w y c h C 2 ę ^ c i a c r i odkopa. 
•chód odniosi , M n , w sposób znamienny popie, 
letni Zwtnum 1 wykopaliskowe. 
RN robotn ik* łj6iscach św.cżo odsłonętych, w 
rzv ul. Dw<> r S ^ ' l s t w ie do dzielnic dawniej odko-
Q „r/̂ .WIAŁJ warych \ ponurych domach, wi 

pkrawe frontony domów, pokry 
do dołu 

a przew 

Leopold Mucll* 

pomocy 
ye. 
« 

nilji 
35-lctm 
a 

i ponurych domach, wi-
rV do (Jolu 
"""•mi na 

.wie. pod lodfttyldamj 8 k i e p 6 w 

wyzywająco pomję. 
H malowidłami — podobiznami 

1 B^ko5^ 8 t 0 p n u zwracają uwagę 
L , n y ̂  frontach domów, gdyż 

» » Zar "° t y , k o J e d c n o k a z t r f f u 

upadł p«* ! " y •<* o z y w ' a J a w i d ( , k u , > c y 

i Jan L I l & . y s t a ]acem daszkami, które 
zamics/ka l* | j o ń za ochronę przód desz-

e m - Na każdym niemal kroku 
okaleczenia I 
notowia. 
icv przewie 
ni Miejskiej. 

- ^^'Ur?^ ° C Z y m a w ' d z a — Jak 

po J^asów^^"" o h r : ; z v d a v v n 0 m 

ń z l r f ( m n l ; a a a w n a ludność miasta 

ZWRÓCIŁ 

"czcy ._ zdaje sję przema-

Jn d l u ^ W ' d z ' s i e ś l a d v dawniej ^corn7chP'reOWitych
 r z e m ; e * , n i -
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Za mjastem, przy bramje Herkulań-
sk;ej, prof. Majur j ponownje wszczął pra
ce wykopaliskowe, podjęte dawniej j zanje 
chane od szeregu lat. 

W wil l ; „Mister jów", która mjeści na j 
okazalsze freskj starożytności —nieprzez-
wany pas postaci naturalnej wielkości — 
długości siedemnastu metrów, prof. M a . 
jur j znalazł niedawno wjelkj 

posąg marmurowy 
cesarzowej L jw j j . 

K im była L iwja? Czwartą żoną cesa
rza Augusta, rozwjedzioną żoną Tybsr ju -
sza Klaudjusza Nerona, późniejszą mat
ką cesarza Tyberjusza. 

Małżeństwo je j z Augustem zawarte 
zostało w roku 39 przed N. Chr. August 
namiętnie kochał L jwję. Małżeństwo jego 

szego cesarza 
manów. 

Kronik i głoszą, że L jw ja przyczyniła 
sję nietylko do usunj-^ca innych preten
dentów do tronu, aby zapewnjć władzę ce
sarską synowj swemu Tyberjuszowi, lecz 
tskże skróciła życie swego małżonka w 76 
roku jego życja. 

August po śmierci swej postanowie
niem senatu zaliczony został w poczet bo
gów j wzn es;ono mu świątynię, której ka
płanką została L jwja pod nazwą Jul j ] Au
gusty. Zmarła w 79 roku po N. Chr., do. 
żywszy lat 86. 

Znaleziony ostatnfo posąg przedstaw a 
j ą w stroju westalkj j w sposób doskonały 
ujawnia widzom niepospolitą istotnie pjęk 
ność ukochanej małżonki sławnego rzym 
skjego imperatora. 

MIASTO ZŁOTA I PLATYNY. 
Skarbiec Kolumbii nao3:znie'e... 

W roku 15o0 Hiszpanie odkryl i w dzi !Ch.»c». Wsrćd -"erłychanych t r u J W W V 
sieiszet Kolumb-i (Ameryka Południowa)|prawa ,).,suwała s ę poprzez bezludni 
iaozwvcza< bogate pokłady złota i zaczę puszczę i zdążając w kierunku wy lkmę-

B eksploatować. Powstałe przy kopni tym n starożytnej mapie, odnalazła ta-

Carskte skarby. 

a nawet 
^ » i Prostytutek. 

oiyCj d o m a c h odzwierciedla 
e M n i e j s z y c h jch miesz-

•neł̂ ri?0. D ?»W s k "em muzeum 
stu p i j t : B o s c o rea le . Skarb skla 

,.,-iIK riei RR,U fRtu
 Pojedynczych oka-2 I 7 do S *d«C>» vi roiioty . <„,. . , 

-> S Z v s t .k 0 Kv»I \Swietnje znehowa-
'In-w, , „ - a r a n n , e u l o ż o n e 

Js t rn f a , °,° Z n , e d o zabrania, 
srkowei roboty. LT^ĄZ . Z f l s koczy j a m eszkańców 

P " « J|konsenv!!ra7 z ł ° t n czej pod po. Zt. 10. 
ręcznych, m a s r ) ^ " ^ ^ o w a ł y S i ę tak" dobrze.' że 
tnecka robotę < " Ł _ . , e z o ukończone reka mistrza 

tal 
stołowy n a c z t p r y o s o b y , 

p *J ' a n i i i półmiskami róż-
°d najwększycb do naj-

'ożkami . . —i różnych wym : a-
i>f to r^'eźK

 a n p m d o wina. ronrl'a-

"aM^^ono • srebrnych 
k. " l e s z c z e kosztowne zło-

ro?oc2n t k i > c a , y z b ' o r P i p r ś " 
JFO Złota" 0" 1 ' k n m e n ' a r n f - ciężkie 

:A ozdobione perłami, t u r . 

1 
ni miasto, nazwane To-o Vicjo. słynne 
wnet bvło nn;p erw w Hiszpanji. a ' tem 
w c«lei Europie. F.ksploatację p^owadzo 
no w zarzndzie wicekróla prowincii No
we Grenady. Codziennie wysyłano wiel
kie transporty złota z Toro Yicjo drodą 
wodną do wvbrzeźy morza Kara 'skiego, 
a sind ped ochroną okrętów wo :ennych 
do Hiszpanji. Ponad 50 proc. hiszpań
skich /anasów złota pod koniec X V I w. 
pochodziło z Toro. 

Whdomość, że nie można już dłużej 
ohronić 

złotego miasta 
przed cią^łem 1 a t r . kami Ind-an, wstrząsną 
ła całą Hiszpanią Wysłano śp :esznie 
w :ec zagrożonemu miastu posiłki i w r. 
15S7 usiłowano odbić ooanowane przez 
Indian Toro, wyprawa la ieJnak p j n o-
sla klęskę w dziewiczych lasach okolicz
nych i musia'a wrócić z nirzem. 

Hiszpanie utracir bczpowrot i-e złoto 
d'-ine miasto, po którem zostały, w koń-
ru ty lko lefendy. W bieżącem stul , :u 
przypomniano ie sebie wysiano ki lka wy 
r-r&w dla odnalezień a w stenach pusz
czy dziewiczej ow;'jJo opuszt-zoretjo mia
sta, które liczyło kiedyś porad 3000 
n \ szkańców Aibowis.n niu wiedziano 
iuż nawet. ćdz'e FO szuknć. 

Aż oto r>rzcd rokiem mriei więcej w 
piwnicy domu pewnefjo mafeCo miastecz 
ka Kolumbji znalez ono starożytne mapv. 
na K t ć ' - \ , 1 i T z n a c z o n e było dość dokład
nie połu'«pie 

taiemniczejjo mias*a. 
Rząd Kolumbii wvsłał nod w ,Jzą t lwó:h 
inżv! io.ćw Franly i Herrary wyprawę 
w slepv pi s?c7v rozciada-ące' się w ro-
ludniow -wschodniej częśji pruwin. JI 

lemnif.zo miasto, a raczej jego gruzy. Zna 
lezioro wśród nich cała zbroownię, peł
ną dział, pancerzy, szabel i muszK e!ów, 
odkryto ponadto skład wykopanego 
przed wiekami złota. Stwierdzono poza 
lem, że okolice pochłoniętego przez pusz 
czę miasta obfitują i w platynę. 

Rząd Kolumbji, której I n?nse są w 
opłakanym stanie, przygotowuje się już 

Bolszewicy wystawili w St. Louis (Stany Zlsdno;zone) na sprzedaż bezcenne sl.arby. zrabowa
ne w carskim patacu w Plotrosrodzie podc/as przewrotu. Skarby łe ze szczerego złota ! dro

gocennych karaenl zgrupowano dookota lalki Woskowe], w stroju rosyjskm. 

ŚLUB OJCA I SYNA 
Złotowłosa muzykantka 

zdobyła serce miljonera. 
Prasa amerykańska rozp suje się obec 

nie o zabawnej historji, której bohata.a-
mi są 53-letni milioner chicagowski To
masz Parek i jego 25-!etni syn Edward. 
Oto bliższe szczegóły tej sprawy: 

N edawno Edward z jakiegoś błahego 
powodu poróżnił się ze swvm ojcem. 

do eksploatacji odzyskanej w ten sposób , wdowcem, który zresztą do swego ;edy-
kopalni złota, której wydajność ma być nego syna 
Istotnie ogromna. I ogromnie był przywiązany. 

M o r s k a c h o r o b a l w a . 
B u r z a z n s z e r y f a t r a n s p o r t z w i e r z ą t . 

skie i ptaki. Zwierzęta bardziej odpor
ne, jak słonie ! żyra iy , wy t r zyma ł y 

lecz bardzo ucierpiały 
skutkiem zaburzeń atmosferycznych. 
Stan ich jest tego rodzaju, iż trzeba by
ło wstrzymać da'szą podróż i pozosta
wić je w Anwcrsie. gdzie oddano je p j d 
piecze weterynarzy. Z całego transpor
tu dojedzie narazie do Paryża prawdo
podobn i jedna żyrafa ty lko, która bę
dzie m :a?a za zadanie pocieszyć Pary-
źan no stracie innych zwierząt. Od sze
regu iuż lat bnw ; cm mieszkańcy Parvża 
oragnęli pos ;adać w Zooloem żvrafę. Ki l 
kanaście lat temu żvrafa, wylądowała w 
Marsyl i i , nie mor ła być przewieziona do 
stolicy koleją, \vob~c czeco snrowadzo-
no ta szosa aż do Paryża. Zanhn jednak 
żyrafa uirza f a bramy sto"cy. 

zdechła z wyH^ńcz^nia. 
Od tego czasu Paryżanle daremnie o-
^zckiwa'1 nrzvbvcia tego długonoga z 
jeszcze dłuższa szyją. 

KHka miesięcy temu wyruszy ła z 
Francji wyprawa do Af ryk i Podzwrot
nikowej celem upolowania dzikich zwie 
rzat. przeznaczonych częściowo dla 
„Jardin des Plantcs" a częściowo d'a 
mającego powstać wiefktego zwierzyń
ca w lasku Vincennes z okazji 

wys tawy kolonialnej, 
jaka odbędzie się w Paryżu w roku bie
żącym. Wypraw ie udało się upolować 
i schwytać większą liczbę pięknych o-
kazow zwierzęcych, które załadowano 
na okręt płynący do Anwcrsy. gdzie mia 
lv przybyć z początkiem nowego roku. 
Z Anwcrsy. Iwy. pantery, t ygrysy i mał 
py miały odbyć drogę -do Paryża spe
cjalnym poc<ągicm. Niestety okręt, gdy 
znalazł sie w pobliżu wybrzcżvź trafi ł 
na rozszalałą burzę u ujścia Scheldr 
Większa część zwierząt wyzdvchała 
skutkiem zimna i morskiej choroby m. 
Vt. kilka krokodyl i , dwa Iwy. jeden t y 
grys, wszystkie olbrzymie żółwie mor-

Nie mówiąc ani słowa, Edward nagle wy
jechał w niewiadomym kierunku. Lecą 
miljor.er n ebawem dowiedział się przez 
detektywów, że Edward przebywa w ma 
lej, sympatycznej mieścinie Georf towu 
na słonecznej Florydzie. Postanowi te
dy natychmiast tam wyjechać, aby prze
prosić się z ambitnym synem... 

Przybywszy do Georgtown, zamiesz
kał incognito w pewnym hotelu. Nieba
wem dowiedział się, że i jego syn bawi 
tutaj pod przybranym nazwiskiem, a 
czas spędza w towarzystwie jakteiś 

m'oćej i przystojnej kobiety. 
W poszuk waniu za synem, wszedł mł-
ljoner do pewnej restauracji, gdzie uj
rzał swego syna, k tóry przy wtórze man 
doliny śpiewał wesołe piosenki przystoi 
nej blondynie. Mil joner usiadł na uboczu 
obserwując tę scenę, a owa nieznana 
piękność wywarła na n'm niezwykle sil
ne wrażenie. Oddawna już żadna kobie
ta IFIH mu się nie podobała... 

W pewnej chwi l i zbliżył się do syna 
który zapomniawszy o urazie, serdeczn o. 

przywitał się Z ojcem. 
Teraz okazało się, że owa blondyna, to 
tylko członkini orkiestry, od której dla 
żartu wziął na chwilę Edward mandoli
nę. Natom ast na zapytanie ojca oświad-
e?ył, że damą jego serca nie jest owa 
blondynka, lecz młoda i piękna artystka 
filmowa, Klaryssa Bendry, bawiąca w te' 
f"ałej mieścinie na wywczasach po uciąi 
l iwej pracy f i lmowej. 

H stona kończy się dwoma małżeń
stwami* Edward poślubia Klaryssę. a je
go ojciec ową blondynę, w której 

zakochał się bez pamięci... 

AIRE. 
rczy 
a. 

Zakład 

do mieszkania 
154, poniiedzy 

ksle po 100 zl 
eń. ul. Wrzesińsl* 

aźnla sie. 

i sprzedam 

«V-sw 

— Wlaśnje! Istne kazamaty. Gdyby 
nie dwie w,eże sześcienne zakończone na 
sposób wschodni cebulami u szczytu. Dzię 
ki w eżom tym jedynje masywna je j for
ma ma wygląd lżejszy njeco. 

— Bogaty jest ten Van Streeten? 
— Niezmiernie, żona jego zwłaszcza, 

Angielka rodem, o piętnaście lat starsza 
od niego. Nie widać je j nigdy. Mąż wjęz 
ja podobno. A może to plotkj. Jak myś. 
lisz? 

— Szykowny Holender w każdym ra-
zarostu. Służący, A--t.b, [zje — odparła Klaryssa, pomijając pyta-
gotowy na każde jego; nje. — Trzy obrazy, za które zaplacj... 

— Po królewsku! — dokończył Candal 

na Wynalazek « 
claltstołn Usu*» 1 ^Udw-L- N 
knicme uszów 1 «h ̂  ^ a nda l rozmieściwszy 
cle bezpłatne) ' n skjei ^ , z ó w a f r y k a » s k , c h w 
Jfonja Liszki kr-W W 0 , 1 w n a l l u Z młodą j la. J ^ Q z a , „ y p ' e Gruz.nki w oczeki 
ernu bez poreczj Ą flących j kupców. 
I t a A l m ^ l i m S ' a c h u w y s t a w y wszedł mę 
gotować potrze- SC^M

 w y ^ d z i e z r u . 

*1r snvt I l o c z e m zbl.żywszy się 
5 j » krótko 

malarz ? "A 

aka 1 Stefana P6* • Pr 0 s 

^ Ręcznie P a n a ~ odparł jnterpe-

I przed zdumionemj oczyma Klaryssy 
auto wraz z mężem je j ruszyło, by zatrzy 
mać sję dalej nieco przed drugiemj drzwja 
mj, które otworzyły s ę njezwłocznje. 

Biorąc to jedną z licznych ekscentrycz 
ności Holenderczyka malarz postanow ; l 
poddać się je j bez sprzecjwu. 

Wszedł więc spokojnie do wnętrza Cas 
bah zalanej potokiem oślepiającego świat 
ła. 

Zaledwie wszakże znatetl sję za pro
giem, światła pogasły. Zdziwiony, odwró
cił s ę szukając drzwf. 

Tu jednak zamknęły sję cfcho za njm. 
Zawoławszy, by mu otworzono, prze

czekał chwilę, zastukał potem pięścą w 
że'azne odrzwja j zawołał powtórnie. N i k t 

odezwał. 

TC^alem 

A, uezenica kl ^ 
nowej zRiibiła 

vszystkicgo F°' r 

J* Ain T ' ; M e C T e t " ..Wydmy P ł a -
n ; . L e f r a " i ..Port w Bjze.tie-

?ste l n j

Z n a Jomy, utkwiwszy prze-
t\vn«. l ) p w'ami ocienione orzy w 

I. Kopernika 2F>, 
Łódzkiej. 

ia PlotrkowskieT^?^' 

H n „ ! t a r z Przyjdź. 
- ^ f ^ ^ c p^' j a k a - ' , a n wyznaczy — 

udwjkowj Candal, po-
c znalazca zech 
ifobotnego M i k 0 

aczka, ul. Gdań^l 

A 
I ze stolikiem ^ 
»da 52. U nietio1 

» Waryssy, która czułaby 
*a. r 

e s P c t t n ą 1 Pewnością, gdyby ra-
edazy nie us-

PFTV, R P rzvjdz.e po te obra-
P 3 a l 
L':ST L» z y ^ g o 

zacierając ręce radośnie. 
Van Streeten przysyłając po płótna z 

poleceniem zapłacenia za n;e podanej!sję n e . 
przez malarza ceny zapraszał go jedno-1 Ruszył wówczas po omacku koryta 
cześnie wraz z żoną na wieczór do siebie, jrzem, czy rodzajem galerjj trzymając się 

Zaniepokoiło to Klaryssę, mąż jednak ścian w nadziej trafienia na wyjście, 
przedstawił j e j , że nje sposób odmówić 
bogaczowi, który może zechce kupić wię
cej obrazów. 

Najb'jższej soboty luksusowe auto wy 
•słane przez Van Śtreetena po państwa 
Candar'ów zawiozło ,-ch poprzez gaje ol iw. 

ręce jego napotkały fjrankę j wślad zatem 
dotknęły czegoś kołyszącego się na ścjan.e. 

Co to było? Nogi?!*... O, zgrozo!!... 
— Wjsjelcy! — szepnął. 
Kropl jsty pot zrosił mu czoło. 
Nje miał już wątpliwości. Klauryssa j 

on wpadlf w jakąś straszną zasadzkę! 
Oparł s;ę o mur ze szpikiem skrzep

łym w koścjach j zmąconym umysłem. 

Klaryssa tymczasem sam na sam z 
Van Streeten w maurytańskim salonje o 
glądała się raz po raz na drzwi wejściowe. 

— Co to znaczy — spytała z rosnącym 
njepokojem wreszcie — że męża mego nie 
ma jeszcze tu ta j ? 

— Gtupja dziewko! Dacn! Gdzte? 
— W szatni... Widziałam go na własne 

oczy... i 
Van Streeten z Klaryssa depczącą mu 

pt> pjętach omal przebeglszy amfjładę ko
mnat podniósł port jc ię, zas'anjającą we j . 
ścje do następnego pokoju z latarnią vc rę
ku. 

— T a m ! T a m ! — krzyknęła nagle co. 
fając sję. 

— Ludw iku ! Ludw iku ! Co ej jest? — 
zawołała Klaryssa ( odepchnąwszy Van 
Śtreetena pobiegła do skulonego pod ścia
ną męża. 

Candal spojrzał na nią dzik; emi ze stra
chu oczyma. Przytomniejąc powoli wska-

Zatrzymał sę w mojej galerj j ob ra^a ł pa'cem na sandały wjszące przy nagim 
zów prawdopodobnie, piękna panj ! — od-[murze. 

ne j uśpione „gourb i " do wjlłj Holender
czyka, tonącej w błękitnych promieniach 
p ęknej nocy tunjskjej. 

Limuzyna wjechawszy przez okazałą 
bramę w aleję palmową stanęła njebawem 

ośwjefoną dwoma crłbrzy. 
• i acz t Z ° n ę p o w t ó n - i e oowló j przed Casbah, 

e r n spojrzeniem opuśimfemi, jarzącemj sję z wewnątrz posąga
mi siedzącego w kuczki Buddy z obu stron 
ganku z różowego marmuru. 

Bogato ubrany Arab zszedł ze stopnj 
śpiesząc otworzyć drzwiczki. 

Klaryssa wysjadla. 
— N e , sjdj — powtórzył służący za-

la Marsa mjerzającego wysjąść malarza — kobjety 
wzioh)^. drzwj półnwn*. mężczyźni drzwi połud 

z* więzienie? 'r.iowe. 

«>>nKten?L- Van Streeten ? «... 
Ah a . u ; Z ' o b r a c a 3 a c bilet w pal-
D W , o ł

 , e m W* ' ̂ 0 ".en I lolen. 
N l ^ f 2 ' K l a r c u ? Orygnał , S J.R^.E tą C^sban, widoczną 

'•'•b pom edzy 

M»ra 1 
i§łam 
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W m a r ę jak zagłęb i ł sę dalej kory
tarz zwężał sję i Candal czuł pod nogam. pochyłość gruntu coraz wyrazn ejszą 

Z murów sączyła sję woda. Przecfąg | strwożona. 

parł Holenderczyk z taką m;ną, że Klarys 
sa pewną już była zamiarów jego wzglę 
dem njej. A tu mąż nje zjawiał sję w dal
szym ciągu... 

— Ależ dlaczego pan kazał nam wejść 
jnnem; drzwjamj? — zawołała do reszty 

nrz- ia ł go dreszczem. Głuchy szum do-1 — Bym mjal szczęście spędzić chwilę 
szedł jego uszu. Podmuch wiatru schłostał j sam na sam z panią — szepnął gospodarz 
mu twarz rozpyloną słoną wodą 

Candal stanął z sercem wa'ącem mu 
jak młotem w piersj. Zrozumiał! 

Zawrócjł wjęc j J 
s ę, że zagubiony w labiryncie kręci sję po 
n m w kółko, nfe mogąc znaleźć wyjścja. 

Próbował wołać o ratunek. Lecz roz
paczliwy jego głos odbiwszy sję echem o 
sklepienie milkł w złowrogiej ciszy. 

Szalone myślj przemknęły mu przez 
głowę. Widział siebie żywcem zamurowa
nego w tym grobje. 

Śmferń węc straszna i powolma miała 
być jego udziałem! 

Szczękając zębami szedł jednak cją. 
gle dalej wz-rlłuż m u r u knrvtarzn. W t e m 

chwytając rękę młodej kobiety. 
Ale Klaryssa wyrwała mu ją ruchem 

rwał townyrn wstając z kanapki w cbwjlj 
struchlałemu wydało | gdy w otwartych nagle drzwjaci. prowa

dzących do wnętrzu wflV stanęła wylęk-
n;(i:a Kamerystka. 

— Czego. Ajssa? — spytat Holender
czyk szorstko. 

— Boję się! — wybełkct. 'bi dz'e\vczy 
na łapjąc oddech i twarz kryjąc w dłon.p. 

— O, mój Róże! — jęknęl i naw pół ży
wa Klaryssa. — Zgaduję, jnkjeś n e.-
s/częścje sp< tkało niego męża •„. 

— Mów, co sję .sialn 9 — rozkazał Van 
Strete.n pokojówce, szarpiąc j ą za ramię. 

— Duch!! .- . 

— Co to? — zdołał wybełkotać załe. 
dwje. 

— H a ! H a ! H a ! — wybuchnął Van 
Streeten homerycznym śmiechem rozsu
wając port jerę — jesteśmy w szatni z ma 
nekjnamj. Panj Van Streeten bowiem ma 
słabostkę, man.ię raczej strojenja je w ko-
st jumy. Aissa przyszła wjdocznfe po nie | 
zastawszy tu pana wzj ła c;ę za duchal 
Przezabawna hjstorja, prawda proszę pa
nj? — dodał zwracając sję do Klaryssy. 

— Nie, par.je! — odparła ostro. — J« 
uważam wszystko, co nas tu spotkało za 
bardzo niewłaściwe! 

Kiedy w jakjś czas potem jeden z przy 
jacjół zasięgał u Candila „danfa co do o 
soby pana Van Śtreetena, malarz objaśnj! 
gr Z niesmakiem: 

— Niesympatyczny typ, mój drogi! 
Bawj sję kosztem swych goścf. Miewa 
przytem oryginalne pomysły. Zamyka na-
przykład męża w labiryncie, by móc be| 
przeszkód umizgać się do żony. 

Tłum. J. SL 
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nlsJiti. 

Nł . •': r-r t « O* nic 
innego, rzekomo równi, 

d o b r f o , namówić 

w O L Ł A " 
10 marka wyro-<>» aria 
» cłątfu dHtri«tkow łat 

vi<A T E C Z K I . 

Zycie Warszawy w ki ku 
w i e r s a a c h . 

O ile luty nie będzie suchy, lecz taki 
sam śnieżny, jak grudzitri i styczc-ń. i O 
ile nie nastąpi wczesne ruszenie lodów na 
leży sie liczyć w r. b. z nioiliwoicią powo 
dzi w Warszawie i ol olicy. Ziemia na po
lach jest przesiąknięta wo ią . Pon eważ 
mrozy miną. woda będzie szybko spływa | 
ła do Wislv. podnosząc jej poziom. Spo
dziewać się tego nrlcży w okresie od oo-
lowy marca do pol. kwictn a Jedyną za 
grożoną w gran cach wielMei Watszawy 
dzielnicą |est Pcleowtena, wszystkie po
zostałe przedmieścia bronione są pizcz 
wały. 

Koszyki na śmiecie są w ten sposób 
rozmieszczone, aby każdy obywatel bez 
trudu mr.gł odrzucić koszyk i rzucić do 
niej; o „ niepotrzebny przedmiot. Wiele 
osób nie zdaje sobie sprawy ze znacze
nia, jakie ma dla m asta czystość na uli
cach Pap.erki i niedopałki rzuci się na 
tt ł icarh pod koszyki, a r e do koszyków. 
Zakład oczyszczania Warszawy zwrócił 
się do policji o wydań e zarządzeń celem 
pociągania do odpowiedzialność, ka BO" 
administracyjnej winnych śmiecenia na 
ulicach. Furgony, rozsypujące śmiecę, 
są przez policję zatrzymywane a właści
ciele karani. 

* * * 
Powierzchnia między torami t r ;mwa 

jowemi w Warszaw e brukowana była 
kostką drzewną i kamienną, które wy
magały częstych remontów. Dopiero w 
r 1929 wylano powierzchnie te tytułem 
próby na pl. Trzech Krzyży twardolanvm 
asfaltem, zaś w r. 1930 uczyniono to sa
mo na pl. Teatralnym Dotychczasowi 
próby wykazują, że ten rodzą- bruku na 
daje się dla powyższego celu W r. b. 
wylane będą asfaltem twardolansm po 
wierzchnie m ędzy torami t iamwajowe-
mi na Krakowskiem Przedmieściu. O ile 
próby wypadną w dalszym ciągu pomyśl
nie, asfalt będzie zastosowany w torach 
tramwajowych na szerszą skalę, pozwa
lającą na zaoszczędzeń e znacznych 
sum. 

W dniach 7, 8 i 9 lutego odliędą się 
na scenie teatru Wielkiego pizedst iwie-
nia. całkowicie wykonane przez słynny 
zespół aktorów japońsk ch, na których 
czele stoi Tokuiro Tsulsuji. Egzotyczna 
trupa, objeżdżająca obecnie wszystkie 
wielkie środowiska Europy, odniosła 
triumfalne sukcesy w Nowym Jorku Lon 
dyne, Paryżu i Berlinie. Przedstawienia 
japońskie, które odbywać się będą w au
tentycznych dekoracjach japońskich wzo 
rowanych na klasycznvm starciapońskim 
teatrze Kabuki. wzbudziły najwyższe za
interesowanie Warszawy. 

Wydział przemysłowy magistratu za
rejestrował na 1 styczn a r. b. 2.388 do
rożek samochodowych. Na 1 grudnia 
czynnych było 2.337 dorożek. Na 1 stycz 
ida 1930 r. czynnych było 2.447 dorożek, 
liczba ich w ciągu roku zmniejszyła si{ 
o 59. 

w-.-. H joty W\W\W' îk v $a 

ud?a r ^ a w k e zen. 
Gdy jeden człowiek na ulicy jakiego 

kolwiek miasta spojrzy w górę. po upłv 
wie paru min., 300 osób spogląda'W gó
rę, po godzinie 50 tysięcy. Nikt właści
wie nie wic, czego szuka na niebie, czy 
ma się ukazać w nicbiesiccli okaz nie-
zaprotestowanego weksla, czy ma może 
spaść deszcz pięciozłotówek, czy może 
spadnie t e ś c i o w a stamtąd. uiKt nie wie. 
To jest właśnie cecha ludzi mieszkają-
cych w w<elkiem zbiorowisku. Ludzie ci 
posiadają jeszcze inne cechy, jedne głu-
pic, inne przykre, zaś w każdym h;u/. 
razie charakterystyczne, że człowiek 
znający nieco ludzką psychoiogję zaw 
szc m >żc przepowiedzieć. Jak się mie
szkaniec miasta zachowa w poszczegól 
nej sytuacji. 

Rzecz zrozumiała, że każdy sr. n ją 
cv się poważniejszy złodziej musi być 
trochę psychologiem. Musi on umieć 
przewidzieć co zrobi człowiek miasta. 
gdv uczujc, gdy mu kio siecią do kie-
"-.r-mi. m"sj nmieć wynnjdować takie o-

W s z p o n a c h sza ana. 
STRrSZCZENIE POCZĄTKI) . 

Blanka, wychowanka taicn-.niczego na. 
na Pawllna na rozkaz swego opiekuna za-
przviażnita »tt ze swa koleżanką baronów 
na Rosemarle Stossen i powoli w c i ą K a l a 
H w tajemnicze praktyki lakioiś sekty Na 
seansie w kiórym wzięta ud/lal razem t 
Bianka przebiana w r z a r n e domino I ma
skę ujrzała taiemniczy troikat utworzo
ny z c-il kobiecych, wśród których były 
)el k. leżanki z pensji Jadzia i Oucia. Ona 
sama znalazła na swet nodze wytatuowa
ny tajemniczy znak nie w i c d / w o tein. ze 
zostat it) podstępnie wybity przez członka 
sekty Pawllna podczas lej pobytu w Mon 
te Carlo. gdzie bawiła razem z matka. — 
l a n i spotkała le i krecia ( n i e n d'Aosta 
którego poznała na raucie w Gdańsku. -
Marka w p a d ł a t a m w sidła hazardu i do
piero r . / y i . i / d starego barona w y r w a ! i., 
z pet demona gry 

Na raucie, urządzonym przez jej rodzi
ców był znów obecny książę d'Aosia. któ
ry coraz widoczniej asystował Wosemarie 
ktr-ra w międzyczasie przez podstępu*. 
Blankę została przyzwyczajona do silnych 
narkotyków To osłabianie woli Kosgma-
rte działo się na rozkaz tatemniezcl sekty 

Następnego dnia baronowa oświ.idczy-
la swej córce, z * t oświadczy! się o 
Jel rękę Rosemarle oświadczyła, że nie 
my<lł wychodzić zamaż. 

Ody jednak dowiedziała się. że ksiaźe 
może zgubić matkę, mając lej skrypty 
dłużne na olbrzymie sumy. uległa. Udała 
stu do Blanki I zaży l i duła dawkę narko
tyku, by zapomnieć na chwilę o rzeczy 
wisrnścł 

Bhnka zabrała la znowu na seans ta
jemnicze! sekty 

Niedługo potem zsczęta się niesa,mnwl-
ta orgia. Nagle rzucono się na nią. W 
ostatniej chwili z]awił się ratunek. 

Niespodziewanie stanął w Je) obronie 
młody człowiek, który zboksuwawszy 
napasjnPków wyniósł ją 1 uciekł z nią 
przez plot. 

Rosemarle chciała się wywdzięczyć 
swemu rannemu wybawcy I zabrała go 
do domu gdzie wystarała mn się o miej
sce służącego. ( Idy s4ę dowiedziała że 
OTgje dzłały się w mieszkaniu opiekuna 
Blanki trawiona ciekawością chciała oJcr 
wydobyć tajemnic*. Olugo się bronił, aż 
wreszcie uległ jej prośbom. 

kazje. gdy okradziony nie czuje, że jest 
okradany. 

W T Ł U M I E . 
Takim psychologiem jest Franciszek 

Szaiare vk Wprawdzie Franio z lej ra 
cii mógłby studjować na uni versviecie 
psychologię, ale miły ten młody ezło-
wie jest zdania, że jeśli już ma zdychać 
7 g ł o d u to dyplom uniwersytecki jest 
run di> tego całkiem zbędny. Przyj.-m 
mej jest przecież umierać z powodu bw 
ku chleba człowiekowi, który ledwie u 
nue pisać i czytać, niż takiemu. któr> 
pr/.cz dwadzieścia kilka lat łudził się. że 
będzie słav.nvm lekarzem. czv uczonym 
filozofem. I dlatego tylko Franio uniwer 
sytot nie skończył. Cicego zresztą zupeł 
nie nie żałuje. 

Franio wiedział, ink również wiedzieli 
0 ten i inni. w wie lk im mieście bowiem 
ludzie wsZYStko O ws/ystkiem wiedzą. 
1 jednak ies: tvlko rzecz, na którą odpo
wiadają „nie wiem'' a mianowicie na py 
L.nic: kiedy pan odda dług. Otóż I rani. 
Wiedział o tern. żc 30 sierpnia r. ub. od
będzie się w Lodzi pokaz obrony prze-
ciwloSiiCzej i przeciwgazowej. Dalej 
Franio wiedział, że z tej racji na Placu 
Hallera będzie wie lk i ścisk, że ws/.yscv 
będą patrzyli w niebo, a nikt nie będzie 
uważał na swoje kieszenie i w.ib.c tego. 
ten właśnie, a nie inny dzień jest dla Era 
nia przeznaczony do szybkiego zbogace 
ma sie. 

Franio ustawił się w największym 
tłumie przy ulicv Zielonej u wy lo tu na 
plac przed koszarami i wziął się do ro
boty. Franio jest demokratą i nie gardzi 
żadna uczciwa pracą. Temu wiec ścią
gną! jedwabną chusteczkę do nosa tam
temu złote wieczne pióro, innemu port-
felik i zadowolony, a radosny kontynuo
wał swą wdzięczna prace. 

ZEGAREK. 
Prace swa przerwał Franio na zegar 

ku. By ło to tak: Franus upodobał sohie 
złoty zegarek Włodzimierza Plotniku. 
k tóry z zajęciem przyglądał się niebu. 
Franus więc zgrabnie odczepił zegarek 
schował do kieszeni i by łby spokojnie 
pracował dalej. gdvbv nie znajomy Płot 
nika Karol Rymszak, stojący ob jk . któ
ry obserwował trudy Frania. Przy oo-
mocy jeszcze dwóch widzów Rymszak 
zatrzymał Frania I oddal go w ręce po
licji która znalazła przv młodzicucu zło 
te pióro wieczne, dwie chusteczki jed
wabne i pierścionek, które to przcdmio-
ly, Jak Franio twierdzi ł byty Jego prawą 
własnością. Świadkowie zeznawali ina
czej, to tez Sad Powiatowy skazał Frai i 
Ciszka Szaiarczyka na 0 micMccy wię
zieniu. 

Jerzy K i e c k i 

m a m a c h n a s z o f e r a h r a ł t i n . * - S K r z J l 

Kto rzuca kameno 
Ze Lwowa donoszą: 
Tajemniczy wypadek samochodowy 

wydarzył się za V\ apowoami opodal O-
strowa. Drogą tą ku Bachorzowi wra-

ał około I I w nocy szoi«" W»advslaw 
Bj :sz kierując autem marki „Tatra", —* 
należaccm do hr. I. Skrzyuskiej. Nagle, 
wed'e zeznań Bjisza został tenże tu r 
dzony przez niewyśledzonego siprayvc<: 
kamieniem w "-łowe tak że 

stracił przytomność. 
Kamień, rzucony z wielką siłą. rozbił 
s::yhe nrzedn :ą samochodu. 

Pomoważ zs^ny krwią szofer Stra-
władze nad k :crownieą samohórl ciif 

"a 

w u przydr::żnc«;o. 
vi /nów na drogę, J'' 

wrócił. Auto zostało 
Szofer Bj;sz dowlókł 
nabliższej chałupy 
P i e r w s z ą pomoc tipr 
ktsti. który nad rane*S 

żdżal. aby o wypadł* 
bl ;ższv posterunek poW 

Blisz na kilka 
wiózł autem p. J. hr. 
chórza do dworca kol 
W Przemysłu zaba 
Dochodzenia n:e dał* 
'•wilku, zwłaszcza. U 

1* 

p ukończeniu roz°. 
o mistrzostwo L i 

tają się w nadchodź 
~ terenie % Maryrm 

"kręgu warszaws 

do klasy / 

torma 

^ - t ^ IHiWerrze zesunął się do ro-idrxść zagadkowo. 

: a n n ^ k r w i r * a pl\ 

Isposćb zarżnął kobietę, 
straszny,się do stodo!y i tam po1 

Ze Lwowa donoszą; 
W L sowicach zc'arzył się 

wy adeli. mianowicie Wasyl Sendoga za 
mordował w okrutny sposób swą żonę 
Annę 

Skrawa przedstawia się następująco: 
W sąsiedztwie Sendo^ów * 

ochywalo się wesele. 
A że nie żałowano na niem trupków, w 
krótl: ;m czas e cele toyyarzystwo było 
'-.omnlctn^e piiane. W międzyczasie a by 
lo to nad ranem, oboje Sendogowie po
szli do don'U by przvnie-'ć so^u do w^d-
ki. Po drodze poczęli się m ędzv sobą kłó 
cić, w rezultacie cze^o Senrlagowa wzię 
ła 6-m esięczne dziecko i udała się spać. 

Rozjuszony mąż porwał leżący na sto 
le nóż, wdrapał s ę na piec i w ohydny 

O s t a t n i a p o d r ó ż ż o ł n i e 

Tru? na szyitach. 
Z Częstochowy donoszą: 
Stacja kolejowa w Zawierciu była 

widownią tragicznego wypadku. 

wać sznury, by powie*1* 
fjed^o trzyletme, drt')jl^ 
ja lo ł ż i siebie. Gościt 
gąc doczekać się Sendd| 
zapowiedzianego przez 
r'o nich do domu, a pot* 
'anie nie odzyrwał się 
kało, zajrzeli na p ;?c 
przedstaw ł się okropnf 
wa le;'ała zarżnięta a > L 
-ici^'-P ła krew nn dzieck* 

Zaczęto szukać iei 
sząc, te go wołają, 
orzpr>łvwająeej obok r; 
padł bez wieści. 

Wspaniała 
i t o l l w i e w niedzieli 

a d n a f a 

W v n / / c ł z a w 
(wody łyżwiarskie i 
•erski Klub Spor tów 
v wzorowo. 
'"Siram który obejt 
" mtr., jazdę i iguro\ 

Iwurową mieszane 
)« Pokaźna liczbę z ł 

atmosferyczne bv 
a i plac ia/dv li^rut 
ficy włożonej prz 

P. Cylkiego bv ly 
•nie pracująca Kotr 
» do godz. 5.30 

stkię zawody, a 
7-n.ość mile 

kła 

I* bi 
oklask 

e«ach oraz w 

O godz ó min 20 nad wieczorem w 
stronę Częstochowy zdążał pociąg to
wa rowy W pewnej chwil i z p e r l i t 
podbiegło do nodącu ?-ch żoł i rerzy. Je
den z n ;ch wskoczył na slmpień. drugi 
"aś chwyc i ł s ;e za anta be nrzv bud;e 
hamulcowej pnśl :z'.'nął sie iednak n ;e-
S7częś'iŵ e i zma'azł s!e pod kołatni po
ciągu którp 

prz°cleły żołnierza wpół 
raz odcięły mu zupełnie elowe. 

Na neronie w ch willi wypadku nie
było nTkoeo. ledvnie ftinkcionarjuszc 
koleiowi zairważyll zmasakrowane cia
ło I z łożvl i ie na noszach. Tożsamości 
»S 'bte«o nie 'można by ło stw'erdz ć 

dvż nie m :at r\rzv snbie żadnyeh doku
mentów Wkrótce fedTak zebrał się 
ttirm. ł^den z n r ' v ł> " ł vch ooznał w za 
bHvm Fcłmimda F ła^ f loewcza żoł*i"e-
rza ?7-co r n i j k n p*<erh. sta^'ono\va , r:ejro 
w C^p^tochowłr* s v n a mhwate la za-
wir*r^kip"Ti z t i "cv Prvr>or«k'e1. 

Zmar ły trasricm'e Błas'k ;ew4cz. ko-

Dziecko na płonącym senniku. 
Lekkomvś,nej matce sp:sano pro"o"<ót. 

Zgierz, 10 lutego. W dniu wczora j - luach. Pożar zauważyli sąsiedzi, którzy 
szym o godzinie 8 i pół rano Jadwiga i mezwłoczuie wyważy l i d r^w i mies.ka 
Miazek, zamieszkała w Zgierzu przy uli nla. i piące w kołysce dzecko Miazków, 
cy .luljusza 4, wyszła ze śniadaniem Jo ^leżało już nieprzytomne Sąsiedzi w y " c 

śli , ; .c7adzone n';emuv łę i zawezwali le* 

s. 

męża. pracującego w fabryce. Młoda 
mężatka zostawiła w zamkniętem iti>csi 
kaniu 9-miesięcziie dziecko śpiące w 

j kołysce. W chw-ile po wyjściu M i a ' k o -
|\vej zapalił się siennik dziecinny oparty 
|o rozpalony piecyk szamotowy. Od 
|Sjenn ;ka zajęły się sprzęty i podło .ja 1 

karzą, któremu udało się jeszcze utrzy 
n" i * dziecko przy życiu. 
Pożai iłgasSIi sąsiedzi przed przyby
ciem straży ogniowej. Zawiadomkyia o 
wypadku połłeja poc ;ą'.uięła M : azkowa 

- ,uo odpow ;edzia'ności za pozostawien i 
l ' ) d zaru. zaczęły pękać szyby w >k- dziecka bez opieki. 

rzystając z dwu dni i 
Zawiercia, aby odwiec 

swa młoda 
i k i lkomies^czne dziecWI 
ostatnia podróż.. 

Fałszywe 
faktora z b c i * 

7 K o l o r . y 1 donoszą 
Faktor zbożowy MoJi 

te Blcchet zastępca fir 
.-ił ją na - /kodę około S 
ma ta" załatwi ła rachunki 
telą w ten sposób, że w r 
gotówki bony, które miał* 

nawet dobra 
u finansjerv kolomyjs l 
zyskał Blecher I zaczi 
binć. a gdy oszustwo s i « Ł j 
nogom znać i znajduje s i e i 2 ' lułe<j, 

\ \ podz'\w\a\i ładna 
wc\ Seminarium 

staraniom \ 
*nv. kierowniczki 

Cos/.czępAmc w y n i k i 

łletj spo mtr. 
Iw. inż. tA. KobyUftsi 

BorucW O. 

Wązan 
ło\sW Z-wtazek Hoke 
V zaszczytnie pofrisa 

mistrzostw hoketo' 
ai caiy szereg nie/ 
wproszeń vl\a nasz 

Wacyjnego na roz* 
'Wdniu Pradze ttd. 
1>*C\« zagraniczni 

to 

aków j 

I £Qk 

Pożar fabryk ui 
w s t r y ! r t a d ' e n i " 1 1 Porja 

Ze L w o w a donoszą: l r ezvd , M ' * l e m 

tfl Bil. Wybuchł groźny p o i s ^ a tn i e t f r , 
skor M Bergera obok crt̂  t s P r a w

W a | n e g 0 

miejsce pożaru zjechała " ^ ^ d a n j . d a n , ' e 

1) z a , 
o d c z y 

z 

żarna. Z powodu Jednak # . 77"'e. ^ " l i s j i tJ, 
o łatwopalnego materjal* 8] w v h

a i w ' e r d z e n i e 

niczu natrafi ła na pewne ^ »osk; , w ł n d z i k c 

ranem dopiero udało się W s a r ządu i c z l c 

wać. szkody wyn ik łe ni«' w 

razie ustalić. Jednak są tv rzą fj K ^ ORKANI 
się bowiem J u 15 i * ..Orkan" 

suszarnia sk * l e So r. b. 

o 1931 i 
19-1 

m 31 

i wicie materjalu. 
Przyczyny pożaru nie V$[r ^ P j f * j 

ustalić. Podobno ogień m^Ij P 0 

Płcca r b i k którego b y ł o j ^ 0 f in a ł i ° I ę s t w i e 

drzewnej potrzebnej do feT,0** P , r " ? - r v w c l 

ł t l a n K r z e w i ń s k i . 

s z p o n a c h s z a t a n a . 

—Proszę pani, proszę pani — mów ł 
nerwowo, gorąco. — Ja proszę, niech pani 
się uspokoi, błagam panią! Ja... ja już po
wiem. 

— Więc, więc.. — cała się w słuch za
mieniła, uspakajając się nagle jak pod 
(t/pływem magnetycznego dotknięcia. 

— To są... czciciele szatana... 
— Czecie... r 
— Pst! Niech pani tego nawet nie po

wtarza. Niech pani o tem zanomni, oby na 
zawsze. Ale n eretety przewiduję, że oni 
kiedv!:olwfck Hadtsi pani znać o sob'e. 

Rosrmarie zbladła nagłe, jakby miała 
ea chw 4 '? zen d!-ć. 

Ob'^'7^^^ się z przerażeniem dokoła. 
Usiadła znowu w koszykowym fotelu 
Gładziła rerwowo włosv ręka. poora 

wiała sukn ;e na p ersi. chrząkajne od czasu 
do czasu, ;ak'iy jej coś w gardle zawa
dzało. 

Długf cz-« trwało ndlczertie, które prze 
rwał wrprzcip mężczyzna: 

— la już jestem na wszystko przygoto-
iwtiły. Oni aiidp !redvś stanowczo dostana 
— powiedział pomiro. 

Coraz wiecei przekonywam się, ile 

P O W I E Ś Ć . 4D 

panu jestem oboyyiązana, od czego pan 
mnie ocalił — wyszeptała zbielałemi war 
gami. 

— Jeszcze nie ocaliłem. Narazie, wtedy 
tak. Ale później, kędyś może mnie nie być 
w decydującej crtwiti. Wtedy... 

Rozpłakała się głośno. 
— Niech mnie pan nie straszy, ja i tak 

już... 
Przerwał jej. 

— Ja nie straszę. Ale chcę, żeby pani 
nie nagateTzowała 
Niech s!e pani strzeże 

— Dzi< kuję parni — wyszeptała. Dz'e 
kuje za wszystko... Myślę sobie, że było to 
moje szczacie, że pan zyvrócił uwagę na 
mnie, jako na now v ofiarę... 

— O, ja na paną dawno zwróciłem u. 
wagę — poyviedział z przejęciem — jesz
cze wtedv, ir.k pani bvła pensjonarką. Wte
dy, |ak ia kawę paniom przyniosłem do 
pokoiu Blanki. 

Zaczerw eniła się i szybko zmieniła te
mat rozmowy. 

— Parne Adolfie, myślę, że w położeniu, 
w i?klm nrz^z^mnfe sie pan teraz znalazł, 
najtejjrieftry było, gdyby mój ojciec wysłał | 

pana stąd daleko. My posiadamy majątek 
pod Białowieżą. Jest to zapadły kąt, pustko 
wie. Zakopałby s ę pan tam w tym zaścian 
ku i zatarłby pan za sobą ślady. Wiem. że 
w tym majątku buduje się teraz szkoła ko
sztem ojca. Namówię go, żeby pana posłał 
do niej, jako nauczyciela. Bedz :e pan tam 
•niał spokój i chyba bezpieczeństwo. 

Adolf chwilę pomyślał ; powiedział: 
—Tak. To chyba byłoby najlepsze wyj 

Acie z tef sytuacj'. 
— No to mech pan teraz idzie do ka 

samochodem do pierwszej stacji za Łodzią, 
aby nie wyjeżdżać z łódzkiego dworca. 

Obayviał sę, że może być śledzony. 
Naturalnie, że ta jego fanta:y» ogólnie 

inaczej była moty•»"»•;. a n a Jc iyn i t jaronów 
na była wtaj; j:.i"łczona w prawdziwe przy 
czyny tego strategiezrego maneyvru. Prócz 
tego, Adolf naznaczył syvój wyjazd, yvśród 
nocy na pociąg, który o świcie miał zatrzy
mać sę na stacji l lnj i Łódź — Warszawa. 

Rosemarie po ostatniej rozmowie z A-
; dolfem była głęboko poruszona tem, czego 

Spt! 
M S i r . w

 "adchod 
min wyjazdu kandydata K ch J a ° w i a d i i j e m i 
pałacu w Łodzi do majątki'.! ' o f e r e

r a n h v zawi 
l-cach Białowieży — Roser'', 'd?,̂ . 8 późniejszy 
nagle jeszcze raz rozmówi' W y c j o

 7 f w micc'^ 
wybawcą. Jską. 

razem krępował* jf.° ?ąr 

merdynera. On wie kiedy pan haron ma rozjaśniły troszeczkę mroki tajemnic, wśró i 
z ojcem i się od niego dowiedziała. |eCTo wyznania 

których los niezbadany kazał jej s'c od 
dwóch lat blisko bł?kać. 

Jednak najważniejsza zagadka ,miano 
wicie pytanie, skąd i kiedy zjayvił się na 
jej nodze znak odwróconego trójkąta, ciągle 
jeszcze gnęb ło jej umysł. 

Stałasię tak nerwov/ą, że każdy 

p?na przyjąć. Przedtem będę się 
widziała. 

— Dzękuję pani — rzekł ch!op ;ec, pod 
szedł do baronówny, pocałował ją w rękę i 
od^7<>dł. 

Rosemarie. zostawszy sama w altanip 
wzięła do rak książkę. Trzymała ią dług' 
czas przed oczyma, iakby zatopiona w jej ̂  

»f.i7^T.'t.7 ît'.hr7 Hntert«iT>ce1 treści, chociaż tr-ymała ją do i l ż e j s z y v n o c y w y d a w a ł jej się podej n:eoezpieczenstwa., ^ 0 f y n o t T a m i 

naj. 

Tym 
chciała urządzić spotkanie?., 
nicy. Miała tyle w ą t p l i w o ^ / l p 
sama myśl, iż zostanie z 
ko tego,"co udało jej się od s | f e ^ i ( ̂

dchodzącą s 

ca wydobyć—stawała się j S > a > v ż s * W a r s ? 

Tak manewrowała, że s p o 4 ? ^ u . • ' m * * " 

e v ] ' 0 m P ! e tow W 

m ^ p z b . , p . 

W l*A°.^ 1 ma 

mi 

W pewnvm momencie drgnęła, usły 
szawSŹy iak*ś odgłos za parkanem. 

0'->eirzała się. 
Nic nodeirzaneeo nie zattwaźvła. ale mi 

mo to szybko wstała, zamknęła ks^źkę i 
prędkim krokiem pośpieszyła do pałacu. 

TV. 
W parę dni potem plany Rosemarie co 

do dalszych losów jej bohaterskiego obroń 
cy ma ły być w całości zrealizoyvane. 

Baron zaakceptował kandydaturę Adol
fa Główniarza na nauczyciela szkoły, uftm 
riowanej przez dziedzica majMku Pereryte. 

rżany. Szczekanie psa podyvórzowego bu 
dziło ją ze snu. A potem długo zasnąć nie 
mogła, oczekując, czy pies znowu nie za
szczeka. Postanowiła nie ruszać się (przy. 
najmniej jakiś czas) z pałacu. A już sta
nowczo sanej pechotą nie ukazywać się 
na ulicach Łodzi. Nawet przechodząc przez 
najczęściej puste sale pałacu i korytarze 
oglądała się nagle za siebie, opanowana nip 
wytłumaczonym lękiem. 

Neurastenia obejmowała jej istotę w 
swe posiadanie. 

Brom, walerjana, weronal meraz przez 
całą noc były jej jedynem pożywieniem. 

rytarzu 
Zdayvało jej się że przy 

jak by i on jej właśn'e p o 9 W 

Tak pragnął się z nią 
wyjazdem. 

Odrazu zaczęła go dop''jV 
dla niej było pałącą kwesta 

— Niech mi pan poyye, & 
się najbardziej wystrzegać, . - ^ i mieru 

— To tak trudno przeW^rk 
dział — co oni wymyś'eć s?.. 
lepiej jednak nie w y c h o ^ J L 
oewnej opieki. Gdybym if J l j , , 

któ ore zap 

""•""JURNY w 

S « « " a l . d . , 

i 
bvć wi 

u ^ 1 I „ c h l a p * 

, n i a s t t 

czeństwa. O bo ja znam i c * ^ H - m ^ ' ; " " 1 « y 

to odrazu wyczułbym każd v J * 

— Panie, —przerwała, | 
się, żeby czego nie zapoffltt \ j fc,M ^ojn^ 
zawsze rozstaną. —Pan ^ ' J ł ^ n ! , 
czna panu jestem. Trochę •'I^B*^ 'a 
nurzenia rozjaśniły w głowi 6 ' 
mam jeszcze do zapytania. 

— Prószę. leżeli bedę ^ 
wiem. Słucham. i 

^rrwitf 
To 

»* n,l D r a ^ d z i w i e 
7- POWrwi7 

Oa,la<; 
. W , Ą S Polską 

Si ^ i w o i m , 
u °na tT> | 

Przyszły nauczyciel prosił, aby go odesłano | Straciła sen i apetyt. Kiedy nadszedł ter-J 
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Imponujący stosunek punktów. 
' O m S r , " ^ r o z « r y w c k hokcjo- zespołu z drużyna warszawską Mary-
la sU T } L o d z 1 ' ^ " w u r i i mon tu. 
terenie n M l c l l o c l z i , c ą ""-'dziele na Do obecnej chwi l i LKS. nie utracił 

z mary mon tern mistrzem ani jednej bramki i posiada imponujący 
I w r e j r u 
km warszawskiego, w walce 

do klasy A. 

[jżnę-co. s t a * j 
na drogę. I ' 

i to został 
iz dowlókł 
chałupy 
on-.oc upi 
•y nad r« 
v o wyp 
terunek 

i k ! lka ,-"»'r (1ł»spaniała forma LKS. spowoduje 
" p 1 '',r'-„i n a , D l K v , c

 w niedziele w w i a n a tego d w ó r : a k o j A 

: !!n żaba 1*? 
a n'c ^ ' ' ^ ^ 

kowo. 

«rt!fc lvźwiarskie urządzone 
"oS j P * r ' r s l t l K ' ! | b Sportowy w Zgierzu w> 

w r . J v wzorowo. 
^ ^ ^S' l | a , j r i , ^an i który obejmował biegi 50n 

kobiet?, 4 ; m t r " bgurową pan i panów. 

, by pov 
etme, dr 

M A R Y M O N T . 

Łat! 

stosunek goali 61:0; winien on i w roz 
grywkacr j miedzyokręgowych tak się 
spisać.jby bramkarz Jakubiec ani razu 
nie skapitulował przed napastnikami-

J O N A f a z d a f i o u r o w a u c z e ń q r . 
wvmh zawodów łyżwiarskich w Zg erzu. 

przez 

' I a m ,s n a ' i C / h e " w n d m k ń w . Wa 
s;ie. C r T * K > w l J f d v - f , ' - ' " r <wcj d/ ieki du-tć się S r - n d o C J ^ J v w )ż„ne, przez dzierżawcę 

W t i e n r i , R 0 b v , v b ' , r ^ < > dobre. 
»la £ C u , £ } c a Komisja sędziowska 

nerto prze* 
łomu, a po* 
zvwał się 
eb na p;?C 

się okropnf-_ 
irżnięta a l 
;w na dzieck* 
szukać iei i^ji 
i wołają. H<ł 

godz. 5.30 przeprowadzić 
zawody, a l ic/me zebrana 

'w b , ^ l e _ o k l ask iwa ła zwycięż 

stkie 
czn-iść 

ach oraz w jeździe figuro 

l n 'c v ff1 , a d " a jazdę f igurowa wo.ain. u - j t n i c ( . d n a j ; , , d , 
•e, obok r z e k ł a J , > r n . n : i r j l l i r i A r , 

CSCl . 
6 * n v k

k i t a r a r 

k-js 

D ł n i e i 
i. 
dwu dn' śwn* 
iby odwiedzi-
swa młoda V*\ 
'czue dziecko-
I t ó ż . . 

cę. erowniczk 

A Redzier^kiej 
pracy p. W y r 
w. i. zdobyła 

przedstawiaj. 

fcJŁ M - Kobyliński (I[KS.,Zgicrz) 
m. 

Borucki O. (ZUS.. Zgierz) 

III m. Hcnclt 13. (Łódź) czas 75 s. 
Bieg lóOO mtr. 
I miejsce inż Kobyl iński M. (HKS., 

Zgierz) czas 3 m. 31 s. 
I! in Olszewski R. (nie stowarz., 

Zgierz) czas 4 min. 17 s. 
II m Henelt B. (Łódź) czas 4 min. 

.'5 sekud. 
Jazda f igurowa panów. 
I m. Miller K., Łódź — Union) 

II m. Kuźniewicz Cz. (Zgierz—Sokół) 
I I ! to. .lesse A. (Łódź). 
Jazda f igurowa mieszana. 
I miejsce I5ed'ierska A. i Borucki O. 
Sztafeta 4x250 mtr. 
I miejsce ZKS. — Zgierz. 
Organizacja spoczywała w rękach 

Komisji Sędziowskiej w osobach: p. Śnie 
goekłege (jako sędziego głównego) pro,. 
Morozowa (jako kierownika zawodów). 
Sędziowali op.: Wyrw iczówna . Kobyl in 
ski. Kuźnieyyicz. Lankans. Perka. F.lke, 
Kosraalski, Życzyński . Palka. — Sędzia 
i gospodarz zawodów p. A. Jaskulski, 
w łożył wiele trudów i starań przy tech
niczny eh przygotowaniach. 

Orkiestra pod kierunkiem D. dy r 
sta uprzyjemniała czas obecnym. 

WESOŁE I SMUTNE ROZMYŚLANIA 0 KRYNICY. 
Pismo kl nowe ana etskiego dziennikarza. 

nych dzennikarzy i tak np. u Szwedów 
odkryliśmy trzech kolegów po fachu, któ 
rych nazwiska nie były nam zresztą ob
ce z dawniejszych czasów i okoliczności. 

O ile przedstawiciele zachodnio-euro
pejscy o j ran czają się przeważnie do ko
munikacji l istowej, to środkowo-europei-

Ruch w Krynicy nie był tak wielk i , 
jak tego oczek wano. Przykrą tę niespo
dziankę zawdzięczyć mogą właściciele 
pensjonatów i hoteli samym sobie. Uwa
żali oni, iż tak wielka mpieza będzie naj 
lepszą okazją do powetowania 

strat słabego sezonu. 
W pierwszych chwilach więc śrubowano scy rzucili się z miejsca 
ceny do możliwie najwyższych granic, na telefon i telegraf, 
n e licząc się widocznie z gospodarczą wywołując w zaśniedziałych zwyczajach 
sytuacją kraju i wielkiemi ograniczeniami poczty krynick ej niemały zamęt. Zi esz-
nakładanemi sobie z konieczności przeżutą obiektywnie stwierdzić należy, że by-
szeioką publ cznosć. Dzięki temu leż nie j ła tu najlepsza wola, poproslu jednak si-
brak w Krynicy miejsca, a dancingi i t. P-jły miejscowe nie mogły i nie umialv po-
lokale rozrywkowe w y k a z u j poważne ', dołać nadmiernej pracy, to też w p erw-
luki. Zapisać należy to zresztą i na konto szym dniu sprawa łączności przedstawia-
nicszczęsliwego rozkładu rozgrywek w ła się katastrofalnie i rozlegały się już 
pieiwsze: faz e. Odbywały się one w no- głosy, iż w tych warunkach szkoda sie-
cy i to w podwójnem wydaniu, lak, ze dzieć. Energ czna interwencja w Warsza 
koniec przypadał na 22.30. Trudno w wie 
lym wypadku wymagać byto, by klos wy zrobi ła swoje, 
bierał się jeszcze, po kilkugodzinnem sie Z miejsca zjechało do Krynicy z dyrck-
dzeniu na powietrzu do lokalu rozrywko, c j i krakowskiej dwóch spccj:dnvch de-
wer,o. Zm ana na lepsze nastąpiła dzięki J legatów yyyźszcj rangi, którzy energicz-
protestowi dziennikarzy, k tó iym spóżnio • nie zabrali sie do ratowania zagrożonej 
na pora uniemożliwiała wywiązanie się | pozycji. Miast dwóch teoretycznie, a tak 
z obowiązków. I tycznie Jednej l inj i , otrzymal iśmy do dy-

Z dz ennikarzami sprawa wogóle-nie | spoz.ycji t rzy. a po dziesiątej wieczorem 
inosiło była łatwa i w pierwszej chwi l i 

się 
na aielada zamieszanie. 

Wbrew zapowiedziom system łączność o \ v o m D f a S ( ) w v m pierwszeństwa 
wy me został na czas odpowiednio zmon wszystkiemi innemi. 
towany. Krynica nie była popi ostu przy
gotowaną na tak wielki ruch pocztowy, a 

nawet cztery lin je komunikacyjne. W 
całej pełni rozpoczęto respekt iwać pra
wa dziennikarskie, udzielając rozmo-

przed 

Ody iestetary już przy dziennikarzach 
to warto zanotować kilka anegdotek. W 

Uu 

czywe 
ra 

donoszą: 

vifa rachunki 

Biranicznycli oczarowała Krynica. 
« S L R T 2 J J

 IQzanka serdecznych zaproszeń. 
, , ' J z e k Hokeja na lodzie* k t ó 

, j . n # szczytnie l>o|usal sie m ™ o r v j a " ł 

•* l^trzostw hokejowych świata o-
X ; C a ' v szercu niezwykle serdecz-

bożowy NloP^ąornszcń dla naszego zespołu r t -
zastępca i i r f l J j Ł ^ y m e w na rozegranie spotkań 

o d c około f ł ^ u Pradze i t d . 
zagrań posób. że wrt*»vci a p , o ^ | ! " i c z » i zachwyceni RO 

iy. które m i a l * » r

 , , K n w i przyjęciem jakiego 

doznali w czasie pobytu w Kryn icy 
pragną s i e za wszelką cenę zrewanżo-
wać. Nie wiadomo jednak czy PZHL. 
skorzysta z tych propoz,, ponieważ za 
pasem znaiduią się mistrzostwa hokejo
we Polski, które rozegrane zostaną na 
sztucznym torze hokejowym w Katowi
cach. 

e z g r o m a d z e n i e klubów 
„Widzewa" i „Orkanu". 

K s z y ^ J o 1931 r. o godz. 18 tej | pierwszym I o 10.30 w drugim termnie 
^będza,, . i ' ' 9 " , , e , ' w ^ l u ^ m l e r , w l o k a l u Szkoły Powszechnej Nr. 6, p r :y 

przedewszystkiem telefoniczny i t e l e g r a - ! hotelu prasowym językiem urzędowym 
liczny. Przestróg, jakie pojawiały się • j e s t w 0 | a n u k mieszaniny z niemieckiego 
wcześnie), nie brano zbyt serjo. nie liczo 
no się popi ostu z faktyczn e tak licznym 
napływem mocarzy pióra, a przedewszy
stkiem nie spodziewano się tak wielkie
go przeciążenia lin;l rozmowami między 

polskiego, okruchów francuszczyzny i 
angielskiego. Najgorzej ma się dzienni 
karz angielski p. Stead Maibard. k tóry 
poza ojczystym językiem nie zna tajni
ków innej mowy. a ponieważ usługująca 

narodowemi. Tymczasem Czechoslowacy I " . ' " V " 
stawili się w sile okolo 7 dziennikarzy 1 1 D ° f c ° i o w a również poszczycić się m 
'dalszy dopływ i Koszyc oczekiwany ju
tro). Węgizy przysłał, dwóch zastępców, 
prasa austriacka trzech, nie mówiąc )uż 
4 Belgach, trzech Rumunach, 2 Angl i 
kach, a raczej Angielce i Angl iku, jednym 
Włochu, tednym Szwajcarze, dwóch I ran 
cuzach i dwóch koiespondentach pol
skich pism amerykańskich. Poza tern 
wśród drużyn kryje się mnóstwo przygód 

T e a t r A r t . - L i t e r . , 

Dobry W eczrr i. 
||W«W< Jf " - w w w - -

a l . K o p e r n i k a 10 . le i 184 66 
Hnurri tra-> woianii 5 6 8 1 i 16 

W 
lokalu 

roczne 
w ł a s n y m 1 ulicy Wileńskiej 33 35 (Karolewl odbę

dzie się roczne walne zgromadzenie klu w i l n e 

w e t ( ł n b r a 

kołomyjskie, 
her i zaczął^ 
oszustwo siei. 
i znajduje sic(Tr̂

2l łutejj 

r fabryld'Ąfr. 
p 0 r J a d k ' ° w , v , u " u z n a s i e p u i o u s p o r i o w e p o „ u i n a n z nasiępuiącym 

J-d donoszą: 1 l r e * v d j U m

l e ł n : ' I z a p a l e n i e , 2) w y - ! p o r z ą d k i e m dziennym: 1) zae"aJ2n e i wy-
groźny poi^ a t i ieg 0 j^' ° d z y t a n e p r o t o k ó ł u ! bór p r e z y d i u m , 2) o d c z y t a n i e i zatwer-

gera obok S D r a w

W ^ . n e . C o z g i o m a d z e n i a . 4 ) d z e n i e p r o t o k ó ł u z ostatniego walnego 
anie l 1 P f a c z a r z ą d u , 5) ? g r o m a d z e n a i 2 n a d z w . waln. zgromi. 

vodu jednak " ł , 7) 2 a (

 k . o r n isjj r e w i z y j n e j . 6 ) dy- 13) s p i a w o z d a n i e u s t ę p u j ą c e g o zarządu, 
lego materjaJ^l w b ń W l e , r ^ 1 ' e n i t ' b u d ż e t u na rok n ) p r e z e s a , b) s e k r e t a r z a cl skarbnika, 
la na pewne 'Poskj . ^z i k o m i s j , l e w i z y j n e ) 4) b b j o t e k a r e k , e) k i e r o w n i k a sekcji pił 

k i nor-nei . 4 ) s p r a w o z d a n i e kemisii rewi- i 
z y j n e j , 5) d y s k u s j a i udzielenie absolulo-1 
r j u m u s t ę p u j ą c e m u z a r z ą d o w i , 6) wybir . 

z a w i a d a m i a , * e n o w e g o z a r z ą d u , 7 ) uchwalenie budżetu 
o godz . 10 r a n o w , n a r o k 1931. 8) wolne wnioski. 

ro udało się Ą ** rządu i c z ł o n k ó w 
i wynikłe nie 
. jednak sa & ^ąd v % ° P K " A N I E . . . 

L ..Orkan" 
l u t e g o r. b. 

_JMS 
suszarnia sKw 
rjału 
r pożaru n i e * 
>bno ogień n H f J P 
którego by ło" 
trzebnej do f^ł,u<ve 

•J !j «i» n a { lchodzącą niedzielę, ] ry zakończył się przegraną drużyny war 
i kandydata *h s t a r ? v ,

k

a d » i e m y BKS. dokłada 1 szawskiei w stosunku 7 . 9 Poloni a w pro-
dzi do majatW. 1 ok r e zawody te przedło-

l^or t w fetlfeo § ł o w a c h . 
l o ' ? n a ł u

, y c i ę s ł v ' i e B K S " 1 1 nad Po-
D , r t J 2 ^ r V w e k o m i s t r z o s t w o 
r ° ! s k i 

. k u * 
v i e ż y — RoseO 

przeniesienia siedziby PźTPN-u zpowro-
wo lem do Krakowa. 

Rkc S l a ' c ' a k w i a d o m o ) (—) P o l a n i a założyła protest do za-
B K S Spotkanie to miało rządu PZB. w sprawie meczu z BKS.. któ 

Późniejszy, gdyż klub śląski 
raz rozmów* f ^ y ć j j e

 w m i ę d z y c z a s i e uda m u 
p k ą , ^ ; ' 0 r n p ! e 1 o w a ć s w ą d r u ż y n ę 

krępował* ™° 
izić spotkanie 

marca 
yle wątpliwość? 
ż zostanie z 
dało jej się od j ^ z i e " " ? ^ h o d ^ c 

-stawała sie j ] fevższe, 
owała, że spo**!. H N -L^Ń.M F E L mag is t ra tu ry p i ł k a r -

fo !H, ' k t ó r e z a p o w i a d a się w y -'nie.^,. . e z a p o w i a d a się w y - , l o k a l u U n i o n u p i e r w s z y o d c z y t k a p i l 
ir>i sip ł o nr-rV& Ll'<0Ws!,-SU'aco 7 e w z g l ę d u na w n i o | sekc j i m o t o c y k l o w e j U n i o n u p. Z w i e Z 
J wła«r . e poS«fl j y < t ^ ^ ^ ^ ^ < P r a w i e \ k i e ( ! o na lcn.nl „ W y b ó r m o t o c y k l a " . 

nął się z nią 

aczęła go d o p ł * * 
palącą kwestJjL 

s ^ a w d 

u pan pow e 
ej wystrzegać. 
: trudno przeW'1^ s 

ni wymyś'eć j3J**vch.', 
me wychod^jJ. • 

1 Odybym P j f l ^ z k a ń c . 
k a ż d e j 

W 

teście s w v m podaje, że Wolski został 
n cprawidłowo wyliczony przez sędziego 
r i n g o w e g o (do dziewięciu). Protest ten 
niema najmniejszych szans powodzenia. 

(—) Na dzień 1S b. m. został zakon
traktowany mecz bokserski Polska — 

terminu meczu na Austrja. Do spotkania terjo przygotowu
je się Austrja bardzo staranne, uważa-
•ac Polskę za bardzo silnego przeciwni
ka. 

(_ ) W ub :egły p ątek odbył się w 
lokalu Unionu pierwszy odczyt kapitana 

dow 

Ł u ł * * a d u S P 7 » i e l e i z w l ' ó c i , 1 s i ę 

I? W V j « / K - Prosząc o | a k n a i -
| , : ; n a c z e n i e 

a r s z o w e w a ' n e ze 

ludowa w 4 - c h a u ł a c h | . H . G i l a s i e w l c z a . 
zisielszych ejrasach k i e - | ską atniostera, i cliłooskiim rzetelnym rozsiid-

miastem nie są za- , kiem. Sztuka oparta na tych motywach.3 po-
*»nny. wystawianie i siadająca p rz \ ' em niezwykle mteresulacą akcję 

N H e z " ••ch , ,>P<k.ich" ma sz^zeir^ine J i intrygę może. liczyć na za-stuźone powodzwiie. 
ozutrnen e bowiem duszy : i to- I Akcja ta b o w k m otwk 

wsią a 

być 

muista czułbym Kaz" ' & %™,**tn 

• u ^ m

r < ) p-
lo nie zapomly fo,. m ° *n a 

1 odwrotnie iest 
który po-

Zrozumieć znjczy 
bo ja znam id 1 " J 

- p r z e r w a ł a , . ^ m a , J r e 

l n a . _ _ P a T 1 r n i f t r j ' 
.tern. Trochę 
lśniły w głowie-
do zapytania 
. le*ftti bedę " K , 

i 

7- PowiMlzKniem w stosunku 

,,'awa" 'ia-lasM.wicra ukazule wi 
Dolską, „, taka iak ;ch m my 

^rr>n/'e " W T i ; T T 1 i typkami ujemr..-in: 
* * - M ^ ' rf swoimi h'rakami. iilotn-

•^-snic %ę s w a ^pown, wiei 

swego dla mieszczan 
zwla/szcza Łmeresującego tta, jest nlezmiern.e ł y 
wa i trz\ mająca widza w ciaidem napięciu. 

„Cwrtowska lawę" wystawił Teatr POCOBR-

ny, lak zwykle bardzo starannie I t dużym na
kładem kosztów I wysttku Na pierwszy pl in 
wysuwa się p O. Wei-ssowa, kapitalna w roi' 
vvie)s>ki«i Do-dstarzatei uwrudzicielki Dalej wy-
miewć należy p. L. Plar~ika hąrdzn wdzięc/jna 
w roli Tekli i zachwycająca owklownię przemi
łym ŚDK-wem ora,z p. T. f i o r l ń w w utalentowa
ną doskoinaitą odtwórczynią mli Kata.r7.y1nv 

D z i ś < dn i n a s t ę p n y h ! 

PRZEZ 0ZIURKĘ 
OD KLUCZA 

t^ociątek prtedstiWKIS 8 1 1 0 WKCZ 

\>> łoboły. nudOcle I twięt* 6. 8 j 1 0 

Kata przcdiiprzfd. .Rrk l tma Polska* 
Piotrkowska 1 0 1 . t«L 126 89. od 1 1 — 6 

w »ob.. niadi. i łwięta od 1 — 3 . 

[o rss po prscy rozweieii? 
W i e c z o r n e r o a r y w k i Ł o d z i . 

Teatr Miejski: — Tragedja Florencka 1 Ra7. 
dwa, trzy. 

Teatr Kameralny: — Dookoła miłości, 
ieatr Popularny: — Dookoła milosc!. 
Oohry Wieczór: — Przez dziurkę od klucza 
Apollo: — Maciste Imperator. 
Rajka: — 
Casino: — Wyspa zatopionych serc. 
Capitol: — H e « j 3 hollywood. 
Corso: — Piraci p;nnamscy. 
Czary : — 1. Rozkosze niebezpieczeństwa, I I Na 

Zachód. 
Grand-Kinot — Pieśniarz gór. 
Luna: — Król jazzu. 
Mimoza: — Droga do rafu. 
Odeon: — Kobieta, która grzechu MFTGHTF. 

' K w i a t o w y : 
Palące: — I. Pamiętnik upadtej; I I Reporterka 

z wieczornlaka. 
Przedwiośnie: — Ulica potopionych dusz. 
Raj: -
Resursa: — Strzał w operze. 
Splendid: — Pod dachami Paryża 
Sty lowy: — Czarowna szabla. 
Spółdzie'nla: — Owoc zakazany. 
Wodewi l : — Rycerze miłostek. 
Zachęta: — Romans pajiny Opolskiej 

-XX-

W1NSZU.IEMY. 
Jutro: Mar j i . 
Wschód słońca 7.01. 
Zachód - 4 . 3 3 . 
Długość dnia 0 . 3 7 . 
Przyby ło dnia 1.51. 
Tydzień 7 . 

Z pici brzydkiej wszyscy nłemaJ wykor. jw-
cy stali na wysokości zadania. Szczególne sło
wa uznania należą si* p Mieczysławowi Rent-
boszowi, który 1 po*tacl Szymanona stworzył 
prawdziwa kreację. Doskonale uchwycHi na
leżyty wyTaz pp Pflarsk.1 i Oałecki iako Marek 
i FHip Swoi xkM>ry dzień' miał p. B. Bolk-*«-
ski świetny w roi! Domwika- Doskonały tt-n 
artysta znalazł rotę. która pozwołiła mu wyka 
zać pełnię swego talentu Znakomity, ;.ik zwy
kle byl 9. Górecki jako Grześ. 

D e k o r a c j e B . W i t k o w s k i e g o ha.rdzo dóbr?. 
S t San. 

że podobna cechą, więc też wynikają z 
tego 

naikomlcznielsze komplikacje. 
Pomysłowość święci w danym wy 

padku pełne tr iumfy. Stead porozumie
wa sie przedewszystkiem za oomoca ry 
sunków. to też pokój jego przepełniony 
jest hieroglifami, mającemi Hani uzmy
słowić jego chwi lowe pragnienia. Wśród 
malowideł widnieje karafka z wodą, jaj
ka w szklance i w skorupce, coś podob
nego do jajecznicy, miska z parującą w , i 
dą, krótko mówiąc, wracamy do daw
nych czasów. Lepiej powodzi się miss 
Russcl. milej Angieleczce. wycięte j nie
jako z galcrji typów, jakicmi przedsta
wiamy sobie zazwyczaj rabde, samo 
dzielnie 

pracujące Angielki . 
Miss Russel będąc korespondentką 

londyńskich pism w Berlinie, włada już 
dostatecznie językiem niemieckim o naj 
czystszej berlińskiej wymowie . Wszy
stko znajduje ona ..wunderful", wszy
stko ja zachwyca, nawet barszcz i bigos 
W bufecie stadjonowym. 
M B M w M n H w I H B w i 

R a d I o - k ą c ifc 
PROGRAM STACJI W A R S Z A W S K 1 E I 

I ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ . 
Środa. 
II.5S Sygnał czasu. 12.05 — 1 3 . 1 5 Muzyka 

icramof. 13.15 — 13 25 Program dzienny I re-
per t iw teatrów I kin. 15.50 - 16.10 ..Radjokro-
nlka" 16.15 — 16.45 Program dla dzieci. 16.45 
P ł y t y gramol 17.15 - 17.40 Odczyt z Wilna 
17 45 - I5* 45 Koncert popul.. 18.45 - 19.10 Roz
maitości. 19 10 - 19 25 Kom. Izby P n e m Han-
Iłowej i program na dz»eń uast.. 19.25 — 19.35 

P ł y t y graiinof. 19 35 Pras. dzietmSk radj.. 19.45 
P o s a d iiłuzvczni. 20.00 — 21.05 Koncert naród 
z Budapesztu. 21.05 - 21.50 Słuchowisko. 21 50 
Recital pifśrH węgierskich 22.20 Felieton. 22 45 
— 24.00 Kom. fragment z fiłtnu dzw. „Monte 
Carlo" i muz. taneczna. 

Katowice, środa 408,7 irt. 
11.40 Przegląd prasy kraj.. 11.58 — 12.10 S y 

gnał czasu, program na dzień bież.. 12.10 — 13.10 
Koncert gramof.. 13.10 Kom meteorol.. 15.00 
Kom. gospodarczy 15.20 — 15.35 Komunikaty. 
15 35 — 15.50 Imermezzo muzyczne. 15.50 — 
16.11) Ri.drokronika". 16.15 - 16.45 Program dla 
dzieoi 16.45 - 17.15 Koncert gramol. 17.15 Od
czyt z Wilna. 17.45 - 18.45 Koncert. 18.45 Codz 
odcinek powieściowy, 19.00 — 19 15 Rozmaito
ści. 19.15 — 19 30 K Nitschowa: ..Gospodyni 
•Maska" 1930 - 19.35 Komunikaty sportowe. 
19.35 Pras dz^n/iik radj.. 19.45 Po«ad. mtiz \c*-
na. 20.00 Koncert narodowy z Budapesztu. 21 05 
Słuchowisko z Warszawy. 21.50 Recital pieśni 
węgierskich. 22.20 Felieton z Warszawy, 22.45 
Kont. meteorol., program na dz. nast., 23.00 
Skrzynka pocztowa w lez. franc. 

Koenlgswiisterhausen. środa 1631.9 m. 
H.45 - 16 00 Program dla m!odz :eżv. 16 30 

_ 17 30 Koncert 20 30 - 20 55 Dr Hoffminn-
Harn ;sch „Wielcy aktorzy" (ilustT. płyt gramol > 
19.30 Koncert z Lipska. 

T F A T R MIEJSKI. 
DzW „Tra^ed^ Plcrencka" VVilde*a I „Raz. 

lwa. t rzy" MoJnasra. Ceny zniżone. 

TfcATR K A M F R A I \ 'Y . 
Występy Stefanji Ja»jcowskiei dobiegają koń 

ca. Artystka kretiie dziś. lutro i w czwartek 
CYTATOWA rolę w „Roxy". 

TEATR POPULARNY. 
Dziś, w środę i czwartek operetka Straussa 

Dookoła miłości". 

TEATR P O P U L A R N Y W S A U G E Y E R A 
Piotrkowska 2 9 5 . 

W sobotę, dnia 14 b m. odegrana będzie po 
raz pierwszy w Ło<iz.i jedna z nalaiktuailniejszych 
sztuk scenicznych w 5 akt. p. t. „Upiór z Dus
seldorfu". Treść zaczerpnięta z -niośnej dziś le
szcze I niewyjaśnionej historii Dusseldorfskie*') 
upiora Sztukę r^yspruie t h T . J. Pilarski. 

DZISIEJSZY KONCERT S Y M F O N I C Z N Y . 
Dziś o godztfre. 8.30 wieczorem odbędzie się 

• * * F l l ^ r m r « i t l 7Jł:>./WXvizi;i!ty wielki kOIiCeTt 

Str 5._ 

ŻYCSE S. 
NOTOWANIA ZLOTEOO POI SKIEGC 

ZAORAMCA 
Londyn 43.39. Praga 377 50 - 379.50. Wie

deń 79.60 - 79.88, Zurych 5 S 0 0 . Berlin 46.65 -
47 25. wyplata na Warszawę 46.97 i pot 
47.17 i pól, na Katowice i Poi-n ń 47.00 - 4 SC 

GIEł DY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Notowania k-oncowe: N. lork 4S6.3'i 

Paryż 1239S. Berlin 28 45 i pól Hołandfe 
P I O 7/8. Włc'.'hv 92.S7. S/.\vrj:arja 25.17 5 •> 
Kopenłiaea 1S.16 5 '8 . SztokhCm 18.15 1/4. W i t 
deń 34.61, Warszawa 43.39 , 

Faryż. Notowania końcowe* Londyn I2J.WI, 
N Jork 29.39, Szwajcaria 492 75. 

O;!-.iisk. Notowania w gu'denach gdańskich: 
100 złotych 57.62 - 57.73, tełegr. wy?la:\ ns 
Warszawę 57.61 — 57.72. 

B A W E ł NA. 
Liverpool. 9. 2. Amerykańska, zamkn c:tc 

łuty 5 57. marzec 5 .71 . kwiecień 5 66. maj 5.71, 
czer\v'ec 5.76. llp :ec 5.81. sierpeń 5.85. wrzesień 
5.89. p a ż d z ^ r n * 5.93, listopad 5.07. grud^ief 
6.02. loco 5 72. 

I.Ivernool. 9 2. Egipska. zainikniec :e: styczeń 
9.17. marzec S.53 maj 8 6 8 lipiec 8.76. wrzesień 
8.92. październik 8.98. l istopada 9 05. 

Nowy Jork, 9. 2. Amerykańska: zamknięcie: 
loco 10.70. Kontrakty: styczeń 11.60. marze: 
10.58. maj 10.85, lipiec 11.10. pa/dz :ernik 11,35, 
grudzioń 11.53. 

Nowy Orl?an. 9 2 Amerykańska, zamienię-
cie: m?.rzec 10.66 m»i 10.89. lipiec I I 15, paS 
dzicrnik 11.40, grudzień 11.58, loco 10.38. 

Waluto, dewizy i akce 
na gśełdz^e warszawskej. 

DROBNA Z W Y Ż K A D O L A R A . 

Zapotrzebowanie na dewizy zagraniczne na 
zebraniu Giełdy walutowe! było wpiawdzie nie
co większe, niż w sobotę, lecz poirimo tego nie 
dosięgło średniej normy. Kursy normowały się 
niejednolicie. Za banknoty Stan. Z.irdn. wpraw
dzie płacono o ćwierć gr. wyżej kursu poprzedn. 
lecz pomimo tego popyt był tnaiy. Dewizy na 
Londyn lna 1 tunele) oraz na Paryż podtiiosty o 
półtora sr., na Belgię — o 4 I pól g i . 1 na Sztok 
holm o S gr.. po kursach zaś niezmienionych 
sprzedawano dewizy na Pragę. Wiedeń. W l o 
chy, oraz Kanel Z pozostałych dewiz obracano 
dewizami na Holandję po kursie niższym o 1 g r . 
oraz na Szwajcarie — o półtora. 

TFNDENC.1A DLA POŻ. P A Ń S T W O W Y C H 
I P R Y W . PAP. LOKAC. N IEJEDNOLITA. 

Obrotj pożyczkami państwowe: il nie prze
kraczały rozmiarów średnich przy tendencji n a -
ogól nieiedtiolite) 4 proc. Prcm. Poż InwestycyJ 
na zyskała na kursie 50 gr oraz 6 pioc. Poż. Do 
iarowa trzy ćwierci proc. Z pozostałych poży
czek 3 proc, Prem Poż. Budowlana oraz 5 proc 
Poż. Konwersyjna utrzymały się w granicach no 
towań sobotnich, niżej zaś o trzy ćwierci proc. 
notowano 10 proc. Poż Kolejową o;az o 1 proc 

— 7 proc Poż. Stabilizacyjną. Listy zastawne 
I obligacje banków państwowych pozostały na 
dal bez zmiany. W dziale prywatn \ch papierów 
lokacyjnych panowała również tendencja nie
jednolita 4 proc. I 4 i pół proc. L. Z. Ziemskie 
obniżyły się o 25 gr.. oraz 5 proc. L. Z. m. War 
szawy o 50 gr. Po kursach dotychczasowych 
sprzedawano 8 proc. L. Z. Ziemskie (dolarowe) 
oraz 8 proc. L. Z. m. Warszawy, natomiast J 
proc. L Z. m. Kalisza oraz 8 proc. L. Z. m. Ło
dzi zyskały na kursie 50 gr. 

TENDENCJA DLA AKCYJ LEKKO 
Z W Y Ż K O W A . 

Na zebraniu giełdy akcyjnej uczrstnicy zefers 
nia giełdowego ujawnili większą chęć do czynie 
nia zakupów, obrady jednak i 

były ograniczone, 
gdyż w wielu wypadkach trudno było uzgodnlt 
ża.dania sprzedawców z propozycjami nabyw
ców. Nangól można było zaobserwować tenden-, 
cle nieco mocniejszą. Akcie bankowe Bank P o l 
ski. Bank Zachodni oraz Bank Zw Spół Zarob
kowych otrzymały się na poziomie giełdy sobol 
niej. Z akcyj chemicznych płacić cl-uano zą P u i -
sa 63. i ranzakcy j nic zawarto. Z akcyj przemy 
stu cukrowniczego akcie Warsz Tow. Paor. 
Cukru utrzymały się na dotychczasowym p o z t * 
mie. Z .ikcyj metalurgicznych intcesowano ule. 
przeważnie akciami Mndrzcjowskie-ii oraz Sta
rachowicami, z których pierwsze pozostały h e t 
zmiany drugie zaś — zyskały 25 r.r. W Innych 
grupach do poważniejszych tranzakcyj. natłałii-
cych się do ujawnienia w cedule r.icldowcj. nte 
doszło. 

G IEŁDA Z B O Ż O W A . 

Warszawa. 10.2. — Urzędowa Ceduła ftłcłdj 
Zbożowo - Towarowej w Warszawie. Kursy » 
stalone na podstawie cen rynkowych. Ceny ro« 
zumieją sie za 100 kg. parytet waj,on \Vars*a-
wa- Źyt-j 17 i pól — 18 i pół. psze.iica 20 t pół 
— 21 i pół owies jednolity 20 21. icezmlen ni 
kaszę '.8—19. — browarny 24 i p j l -25 I pol 
mąka pszenna luks. 4 7 - 5 7 . — pszenna 000t. 
57—47. — żytnia wg. t. p 3 2 - 3 4 . otręby pszen. 
szale 15—16. — średnie 13—14. — zymie 11—12 

OD A D M I N I S T R A C J I , 
W. Pan Józcl Grzelka. Prosimy rekin 

mować w Urzędzie Pocztowym Stawi
szyn. Pismo codziennie wysyłamy. 

symfoniczny Łódzkie! Orkiestry Fil harmoniczne; 
Dyrygować będzie po raz pierwszy w Łodzi 
świetny ka.pelmistrz Bronisław Woifstal, a Jako 
solista wystąp, skrzypek światowel sławy Zlat 
ko BaJokovic. Program koncertu zapowirda. 
Ntskowskego Uwertura ..Vn>rskie Oko". Czaj-
kolskiego Symfonja VI-:a ..Patetyczna" 
koncert skuyrocowy tegoż komooz.łtora. 

http://lcn.nl
http://Kata.r7.y1nv


. J u n l i i Ł i j l II 
Oświadczyny 12-tm młodzeń ów. 

W Aleksandrii istniało t zw. „Towa-
-rwo pod latarniami", o ktorem rząd 

D ki najmnieiszegto nie miał pojęcia. 
>war/vstwo miało na celu krzewienie 

i v : a t ' a wiedzy we wszystkich sferach 
Cz4of,kii\y :e towarzystwa schodzili się 
:w\k le nad wieczorem i dysputowali o 
i t r rarurze i filozofii. WIECZORAMI prze
chadzali s'C nad wybrzeżem prowadzać 
oż>w ;oną dyskusja nark"wą. która prze 
ciągała s :e n'eraz 

do późna w noc. 
Miedzy mmi. DZŁESICCM zrzeszonym; 
młodzieńcami panowała wzorowa <go 
da ; harnicn:a Naraz newnero rjrda i-" 
den z . . latarników", PRZ^chad 'n'ac s;e. 
wieczorem on narku i prowadzać mnno-
hvr na temat fi lozofii lorzal "a fstw.ee sie 
dzaca kobietę w które! zakochał s'e od 
fazu nn pierwsze spotrzcnle. 7a , radnał 
!a przysiadł s''e do n ;ei ; zaczęli rozmo
wę o rteraho-ze- f " n 7 n f : : PÓŹNIEJ o rze
czach wiece' żywotnych a w k^ńcu o 
miłości. Od tej c i iw : ' i pocctawsry spo
tykał* s'e meomal co<Jz:cnme aż wresz
cie 7DRADZ:f sie z tern n r ^ d reszta latar 
rńków" Przedstawi? 'a k^e^om i se
mirah Hantin — takie hv ł o ;o\ nazwisko 
— 70stała NR7\-icta do Ich towarzv c t 'va. 
k ł óre odtąd k**""*?* ja<n'ef*7em rozbły
sło światłem. Ka^ły l>o*t«n«wil 

zdohv<* h dlr» tl!*Me, 
ale Abda'1ah udawał s ;e hvć d'a nic) 
wszystkiem. W końcu ry»tano>wWI mło
dzi pobrać s'e ale w taW^rncy nrz~d ko 
le^amj, ?hy n !p rcb'ć srb ! e z nWl n?e-
przv'acló*. Małżeństwo zawarto tyjko 
przed urzędem stanu cvw , ! ' ne"o b^z 'n-
terwencM duchownego mahometańskie-

Zbvt intvmnv stosunek rozbudził za-
zdr«'ć w . latarnikach", wobec c ^ o za-
meebano zbyt częstych s D o t ' a ó Pewne
go dnia iednak przenadł Abdallah zn-e ł , 
nie. Rodzice jego dal, znać policji, Ulóra j 
go ostatecznie 

odna'azla jako topielca. 
Powodu śmierci nie znano, a Semirah nie 
przyznała się wogóle do tefo, że była ie 
do żoną, mimo, że miała prawo do spad
ku PO n m, który coprnwda nie był zbyt 
wielki. Po pogrzebie Abdalłaha oświad
czali się jei koleino wszyscy , la !a r n icy" , 
trzymając to naturalnie w taiemnicy je
den przed drugim Semirah obawiała s ę 
przyjąć którego z nich, aby nie wywoły
wać scen zazdrości. Wreszcie no namyśle 
postanowiła być żoną wszystkich dzie
więciu, ale naluraln e w ten sam sposób 
co Abdalłaha, w najściślejszej tajemnicy. 
W l r ó t c e też zamiar 

wprowadziła w czvn. 
Umiała tak bajecznie podzielić swój czas 
i osobę, że żaden z małżonków nie do

l i -.1 

-zych małżonków dowiedział się o tem i 
zaskarżył ją. 

Zanim doszło do rozprawy sądowei, po
kłóci ła sę Semirah'z jednym z dalszych 
małżonków i opuściła jego dom. w któ
rym wtedy mieszkała. Ale mąż Al i Katr 
kochał ią bardzo, nie chciał się wobec te 
go wyr /cc żony i zażądał inteiwencii są
du małżeńskiego mahometan. Na P erw-
czem po- iedzeniu wydala się cała la nie-

Śmierć psom! 
N a j a k t u a l n i e j s z e h a s ł o 

w fimer/ce, 
Pod tem hasłem rozpoczęła Amery

ka walkę z psami, których niebywała 
ilość zagraża przede wszystk em Sianom 
Zjednoczonym .Jeśli się zważy, że np. 
Chicago posiada w swych granicach ni 
mniej ni więcej — 

ty lko 73.(100 psów, 
a Nowy Jork przeszło 113 000 nie dziwi 
nikogo, że walka prowadzona jest inten
sywnie na wszystkich frontach Ame iyk i 
północnej. 

Spec ;alne kadry oprawców pracują 
od świtu do późnej nocy. Psy zabite palą 

Myjcie szyby gaz 
Sku erzn e usuwa k u n i b r u ^ - ^ r : 

f " h ' l » AdWadzk. 1. 

LOT'" ? , 0 2 - 2 8 -

»«»<«••» I do 2 po D 0 , „ 

* "r«nkl p r . n a m e 

czysta historia Ośmiu .. latarników" z*ło by uzyskać nawóz sztuczny, w Aniery:e 
v ł o swoie pretensje i Semirah została na ,tak pożądany nawóz. Nic dziwnego że 
.skutek tefo zasądzona na trzy lata wię- włarcic e'e oiesków dniem i nocą pilnują 
z enia. w ciemnicy samotnej, zdała od swych pupilków i truchleją na widok sza 
swych ..latarników". lejących po ulicach oprawców. 

My , ludzie miasta mieszk-ijąey prze 
ważnie w wadl iwie zbudowanych do
mach mamy bardzo mała styczność z 
żyeiwdajncm 

świat łem słonecznem. 
Czerpiemy je niemal wyłącznie przez 

okno. Dlatego też powinniśmy je ota
czać szczególnie pieczołowita opieka, i 
u t rzymywać w należytej czystości. 

Najważniejszym zabiegiem k tóry po 
winniśmy stosować przynajmniej raz na 
tvd' ' ień. jest odkurzanie szyb. 

Któżby przypuszczał że do tego celu 
najlepszym środkiem jest ga,.eta? Jest 
to jeszcze jedno błogosławonn.- Hziała-

TYSIĄCLETNIA POMYŁKA. 

o b i e t y 
Optymizm środkiem ouCę '{szalacym* 

„Kiedy Allan obdarza szczęściem ko
bietę — daizy ją podwójnie" i „Mężczyz
na może być szczęśliwy nawet kiedy 
jest samotny, 

kobieta — nigdy". 
Tak brzm ą przysłowia arabskie. 

Wie lk i icsl Al lah, długa i szeroka 
Arabia, kob eta zaś arabska daleko mie
szka od Europejki. Lecz wschód i za
chód zgadzaią się w iednem zdaniu że 

szczęście i m 'o'ć 
są dla kobiety jednoznaczne i że kobieta 
jest od mężczyzny szczęśliwsza, ponie
waż szczęście ukochanego uważa rów
nież za swoie własne. 

Przekonanie, że miłość sama przez s ę 
może uczynić kohietę szczęśliwą ;est 
utopją, w którą mężczyzna wierzy już od 
lat tysięcy — i którą ciągle przytacza 
na swe usprawiedliw enie. Tak, lak pan 
świata 

mvii się od kilku tysięcy lat. 
Tylko miłość odwzajemniona oznacza 
szczęście, dla niew asty. Kobieta miłu
jąca bez wzajemności — czuje się bar
dziej nieszczęśliwą od niekochanego 
przez swą umiłowaną mężczyzny. 

Miłość matki 
do dz"ecka potwierdza również tę regu
łę. Mi ło ić to ofiarna, wyższa nad czas i 
przestrzeń głębsza nad miłość do kochan 
ka, lecz szczęśliwa ty lko w tym wypad
ku, kiedy przez dziecko odwzajemniona. 
• Kobieta kochana przez mężczyznę jest 

myś 1-) 1 sę niczego i małżeństwo trwało ' szczęśliwa g łówne dlatego, że.posiada 
wzg.'<*Jiiie dłegi czas. Nagle um a r ł małżo 
nęk Ahmed Bakr. Zostawił bardzo znacz 
ny majątek, który obudził apetyt marżon 
ki Ma mocy kontraktu ślubnego zażądała 
r^ .dku po cywilnym mężu. Jeden z dal-

Podsłuchane. 
GRZECH MŁODOŚCI 

Matka przekonywa córkę, by ta zgo
dziła się na „dobrą part ję". 

Jakto. mamusiu? Każesz mi wyjść 

świadomość swego znaczenia CHA innej 
osoby. To samo zresztą da się powiedzieć 
i o kochanym mężczyźnie. 

Wierzą ogólnie w rozpowszechniony 
pogląd, jakoby dawniej kobieta 

była szczę-ćliwszą, 
niż obecnie. Dawniej mewiasta w ęcej po 

isiadała oierwiaslku kobiecości. Wyraża-
i jąc się drastyczniej, powiemy: im głupsza 
— tem szczęśliwsza. Nic biedniejszego 
nad taki wmiosek. 

Szczęście jest bardziej lękl iwe od 
nieszczęść a. Kobieta współczesna zna 
również obawę przed zazdrością losu 

sam 0 szczęście, w każdym zaś razie ie-^t i czarowi, a to już samo przez się prt,waazi 
eliksirem piękności i żye a. możliwym do do ślubu. Mężczyzna bowiem umie i sam 
os ąfnięcia prez każdą kobietę. Rzadko być szczęśliwy, kobieta — 
który mężczyzna potrafi opizsić się temu | ty lko we dwoje. 

nie druku, k tóry posiada WJ 
niki chemiczne, niaja.ee włafl 
czenia szkła. Zgniatamy IB 
gazetę abv tem szczelniej • 
Szyby i czyścimy ją s ) | 
aby tracić jal- najmniej czasu 
Zaczynając od pasma uórngj 
my reke od prawej strony m 
żajuc sic ku dołowi , poczeffl 

wycieramy boi"-
Na czyszczenie szvb najW 

nak następujące 3 sposoby! 
1) Rozrabiamy w misefl 

kredę z octem lub ze spirV 
my w tej papce płatek lub 
ryjemy najpierw jedna 

'drmra.. abv pierwsza m 
następnie wyc ieramy k 

ł zeta a wreszcie czysta 
ną. 

2) Myjemy okno za 
.skóry zamszowej, któr 
Szczelnie do szyby, że 

kurz i bru 
3) Impregnujemy ścierl 

Jest to sposób najdroższy 
jrdw. usuwa wszystkie pla 

Jeszcze jedna uwae:a. 
r imv do czyszczenia szvb 
odkurz.yć i wvmvć ramy cm 
je szczoteczka przy użyciu! 
leni. zaprawionej k i lkom* 
moniaku. 

UL 
7 «t. 

ts-.ita • dc. lambw 
(Bit t ł l \ c t a - » 1931 I . 

ową kmio^i *i %i. 99 1 
l i .War t .^ lyr i -y t . . t » i 

uh iwocsU!i« nez >n 
armiD uwa lane sa ta 

Rekupisft* za rńwno u ł y 
nvh '^ilsili.-tei i i * 

Lenora Uirc 

pamiętna „ i^ ia ła T a l u " jako „Egzotyczna k o o i e U " . 

tn bogalego. lecz wstrętnego starca, a;Dlatego wvda;e się, że teraz rzadziej spo 
sama wyszłaś za mego oica, człowieka tykamy kobiety szczęśliwe W 
młodego i przystoinego. 

— wła.'nie to byl mój najstraszniej 
szy ...grzech młodości. 

WŁAŚNIE DLATEGO.. . 
— Dziwię się, iak możesz mówić cią-

!
[le do żony „moja droga". Wszak ona 
est sucha i chuda — jak zapałka 

•*- Właśnie za;:alki teraz podro
żały. 

BIEGUN POŁUDNIOWY. 
— Bardzo ciekawe są pam ętniki Byr 

da, który poleciał aeioplanem do bieguna 
południowego? 

— Tak, ałe najciekawszy szczegół zo 
ł ła ł w n ;ch opuszczony. % 

— Ciekaw jestem jaki? 
y- Że uciekł tam od żony. 

IAKIE T O W A R Z Y S T W A IJFE7PIE-
CZENIOWE M I A Ł Y B Y POWODZE

NIA? 
Towarzystwo ubezpieczeń młodych 

tidzi od małżeństwa. 
Towarzystwo ubezpiec/eń kap ta łów 

od bankierów i kasjerów. 
Towarzystwo ubezpieczeń 

mowego od przyjaciół domu. 
Towarzystwo ubezpieczeń 

b »» i moidobif ia. 
Tiwa;zyslvzo ubezpieczeń 

'.ów ubezpieczeniowych. 

rzeczywi
stości zaś przerzedziły się tvlko 

szeregi optymistek. 
Gdyby wszystkie kobiety wiedziały. 

P o t w o r y na dnie m o r z a . 
Rekin nie jest tak g roźny . . . 

• u - . I- ^ rzeczy .kula z Cj m eszkańcy g ębiń morskich, 
kJ1Wn k ,k l - W , e , k , m t c Ło -zem: kształtem ciała przypominający dzidę do 

ak im do twarzy z optymizmem t t rń»v . k i , i t w > ' P U S Z C 2 0 n y c h z hełmu R u r - 1 chodzą do sześciu stćp długości i posia-
bv sę napewno zawsze w tJSS^^tSSSl I T J ^ ^

 &hv^° " C ^ * * ^raszne. iście wilcze zęby. P 

g ł .d . stosując go do wszystkich t o ^ P ° & ' ^ ^ ^ ! i , W ^ brytyjskich postrachem ką 
Dążenie do .zczęfcra znaczy często za brzym łu P acz s k a ! „ y s oblany do ć V*1™™6? »1 " " i e " o jadowitem żądle 

często w Mo.zu Czerwonćm i Zatoce p^r m o r s k i e " których tylne płe
twy są mezmie.n e ostre i wydzielają rów 

, N I E Z A I 

Bomba w rt\ 
r y w a l i 

Matka i awie ^ 
B ' I lute^n 

cie.ż'xo RANNE. «g,row Spadla 
przedmtef S ^ J ^ ^ a 

OCF/77/ OC 

W Lariana, na 
rozeKrał się 

krwawy dramat M. 
W małym domku poditi'* '^erdzor 

szkała rodzina Arabów u ^ ^nda na « 5 n " d ^ 
mowa! pokój nic juki Moliai* ; k ,or a armii i - s k 

Kuider u t rzymywa ł stosuti 1 "V n a i . s t w a

J ' ' W l c c 

lunizy jką. świeżo r o z w i c d l a *o 
im mężem, kamieniarzem H* tła n -
•/iiite.i. Przypadek zdarzył. >* lek 2 n e « » 
Bekrnit zetknął sie z Mc»l iJ i ' *3 , e , d l > "os i l i $ n 1 * 0 C z t 

rem. Po gwał townej scenie 5u^riują C v ' . 
ci i sie na Mohanicda Kuidcf*!*" sił , h r , f l e r a l n y 
cieki i skrył się w n i i e s z k a * ^ v ? 0 M , ( , ' n vch „ 
rodziny Arabów. W mieszWKM- a m i L . 0 ! > b i w 
wala sie żona gospodarza i 
łemi córkami. Wpadłszy da 
przerażony Kuider zawołał 
i jego przyjaciele 

ścigają mnie 
i chcą mnie zabić! 

Zabarykadowano drzwi , 
przez mały o twór w MURA 
reka. trzymająca malutki „ „ 
Przedmiot ten wpadł do 0"*%!*? "zn-^A 31 

nej chwi l i nastąpił straszny ^ i ^ ^ a Słu z b e ' n , r 

ry zamienił mieszkanie w P c r | M ^ ' a z k n t » 
ble. i odzież stanęły w ph" f l Ju? n v v^moeńu • 
Rozszedl sie ostry zapach P F L ^ c h kMr, n ' a 

r>o 

' ^mem 1 n r z c c !w 
> a T , n

0 r c * n i z a b 
1 atakam" C U s k i ^ o 

1 oow'otr 

ET! « 
RJSL»I wlas 

ki rannych zwabi ły 
wy łamal i d rzw i . 

Wśród gruzów 

sąsiad*1 . ?real | 7 Z 

POŁAMAFLRERAIN^^N-ŁA R E , 
znaleźli Mohameda Kuidcra T ^ S J ^ " ' 0 ^ 
rozerwanym « r L a r ł 1 v w; h n 

wstrzepy brzuclid*. V*a-
miał spalona od < a^nu-h ... n?,cz 

lano strzaskane. — G o s p A on:n«- z h u 

jej dwie córeczki odniosły cf 

i ę c r a z y 

d z i e n n i e 
otwiera usta prawdziwy 

Anglicy, słynni z mafomówności- u-
waża.a. za wielk i grzech wygłaszanie 
przemówień, a mówców za ludzi, kto-

skiej. W zoąoku taine] ryoy. o wad:e nież liu.ącą substancję. 
40 funtów, złowione; niedawno temu, zna 
leziono — naszyjnik kobiecy i parę pierś
cionków. 

Straszną pułapką dla ludzi iest muszlo-
w ec „k łam" , największy ze znanych do
tąd skorupniakćw wodnych. Kaida z ie-
£o skorup 

jest dość duża, 
aby dorosłej osobie służyć mogła za won
ne kąpielową. Zaś waga obu skorup ra
zem wziętych wynosi o! oło 500 k i i c l a-
mów. Potwory te leżą w ukryciu, nieru
chomi, na dnie morskiem z caszczą pół
otwartą, która przy najmniejszym doty
ku s ę zamyka Niebaczny nurek, dostaw 

's 

sty. zaopatrzył się w nabój &f. » I ostaJl-* 
i wrzuci ł go do pokoiu. w J<* 
sie Kinder, nie troszcząc się", "• Z a r ^ . . I 1 

rzy nie sa zdolni do żadnego owocnego szy się w ten potrzask, skazany iest na 

życia do-

od grado-

od... ag«n-

zymi i iedynie pustelni słowami us.iuja 
ratować brak życk iwej energii i si ły 

W tych dnach powstało w Londy
n u nowe stowarzyszenie pod nazwą: 

..Związek mi lczących", 
:-.tóre w statucie swoim zaznacza, że 

niechybną zagładę, gdyż do i obdzielenia 
skoruo potrzebna iest nielada siła, nieo
mal że — 

parowej maszyny! 
W rzece Amozonce i jej dopływach ży 

ją nieduże ryby zwane ,,Pirai", które zia 

RESZTA. 
— Co, w ty-h o! ro- nvch czadach ku 

pujesz dla mnie m .der a! na czapkę po
dróżną po sto zloiych metr? 

T a k mężulku Wzię'am cośkolwiek 
j . Z reszty tego malerjalu dam so-

tszyć palto wiosenne. 

.obywatela który wypowie więcej niż , w ają się w rojach i błyskawicznie ata 
nieć słów dz i un ie , nie uważa się za An 
rliika* Członkami te^o dziwacznego 
wiązku moga być ty lko tacy, którzy 

HOŁDUJĄ kul towi mi'lc7en :a. Nowowste-
• ' j rcy składa uroczyrte s łowo hononi 

że nie o t w o r t y więcej ust swoich 
ty lko n ;eć razv dzicnn ;e. 

Z końcem roku otrzymułą na'bar 
IŻFEJ milczący pochwały i dyplomy u 

znania. 

ak kują kąpiących się. Zęby ich są ostre 
brzytwy. 

Również poważne niebezpieczeństwo 
dla amatorów kąpieli rzecznych na Archi 
relagu Malajskim stanowią „Bufory" . Te 

jak ; drapieżne wodre, i głowie zakończonej 
ostrym dziobem, 

rzucają się na ludzi, zadając im bolesne, 
trudne do wyleczenia rany 

Ludność tubylcza lndyj Zachodnich 

Słoneczna kąwe! w Z F M T E . 

trakcie 

Hassan Belguit. chcąc <I"KL z a d f > w o | c 

nom m; 
• -ząc s i c - j ; Zarń«^ w n a 

kobietę i dzieci. - Ktider ^ , T ! ? c ^ ! n v „ ? / e n -
rze nmja nadzieję uratował 1"!** W n

 W f t t J ' na • 
i jej córeczek. « t P J C r a

n , ? w a r < 

g 
gencralneco ^ 

'£*vn\ stosunkowo 
^ nonilel la t fO. t ; 

dowództwa 
^ n \ n ; e j )at t ń . 

" r\We ciekawe 
r>p:nia nubvicz. 

<Jk ' komunistyc. 
*c!. zarzucać 
on wrogo nsf 

naczelny F.antis/ck Prohst, 

Cudowne działanie ciepłych promieni 
wykorzystać jedynie w górach. Sport narciarski 

działaniem słońca 

słonecznych nawet podczas największego "J 
rclarskl umożliwia to zetkniecie «le * 1 

Odbito na własnej maszynie rotacyjnej 
w Lodzi nrzv ulicy Zawadzkiej Nr. 3. Za wydawn ic two odpowiada: Władysław S tyP 1 ^ ' 
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